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Co mówi min. Shfnynshi o sytuacji?
Secesja posłów lewicowych z komisji administracyjne'. — Prochownia 
gdańska gotowa wysadzić traktat wersalski. — Litwa zamierza zerwać 

stosunki z Watykanem. — Niezwykłe zjawisko na Górze Piaskowej.
„Stan zdezorganizowany".

Lwów, 12. marca. 
Rozważaiąc stanowisko miesz­

czaństwa w P o lsc e , pisze p Wł. 
Wioch w „Echu W arszawskiem":

„Strm średni iest najsilniejszą o- 
stoją każdego listroiu. Każdy bo­
wiem naród podobny iest do beczki z 
winem; na górze iest piana, na dole 
są mety, w środku zaś jest naj­
zdrowsza i najlepsza w arstw a. Toż 
sam o .iest w spcteczeńtwie.pcńskiem. 
Należałoby tedy wyciągnąć z tego  
odpowiednie następsiw a“.
Argument historyczny również 

Potwierdza wysoką, niestety skut­
kiem uprzedzeń stanowy-di niewy­
korzystaną wartość mieszczaństwa.

„Klasa mieszczańska, choć szczupłą 
miała i olę w  dziejach PnlsIkS. tp jed­
nak te n ieliczne' karty jej dziejów  
sa ptekne, przep iękni niemal zapisa­
ne. Iluż ludzi nauki w ydała i wydaje 
po dziś dzień ta klasa!“ .
A dzisiaj?

„Już mają mieszczanie przedstawi­
cielstw o w  Sejmie, a nie mają na­
leży ty  dostęp do rządu, ktoremuby 
mogli y  yłuszczyć sw e postulaty naj­
słuszniejsze w śiwiiecie. Gniotą jeb za 
to siarczyście podatkami —  i klasa, 
która w*nna być granitem społe­
czeństw a i Państwa, jest prawie r 

* czem, ieśl! chodzi o możność kształ­
towania, urabiania urżądzeń tego  
Pań',twa."
Zdaniem P- Wiocha. w'ne tej o- 

grumnej anomalii Donoszą iuż na 
żadne przesądy czy instytucje spo­
łeczne. ale — sami mieszczanie.

„Dizisia? klasa m ieszczańska nie bę­
dzie mogła powiedzieć, iż iej do w ła­
dzy ani do w pływ ów  na nią nie do­
puszczali, bo każdy jej odpowie, że 
przy równi praw obywatelskich, 
oraz przy swej dezorganizacji nic u- 
miała tych w pływ ów  an i. uzyskać, 
ani zdobyć."
Przytoczyliśmy celowo walniej- 

sfce wyjątki z pisma warszawskie­
go —- raz, aby zwrócić uwag< na 
rosnące zainteresowanie „kwestją

mieszczańską". powtóre, aby roz­
patrzeć pokrótce przyczyny, wpły­
wające na dzisiejszy opłakany stan 
rzeczy. Co Jo zainteresowania — to 
ulg da sy  zaprzecz> ć, że rośnie o- 
ńo1. ow iair szczera troską o 'os 
warstwy średniej. Rośnie ono me- 
tylko' wśród mieszczaństwa, gdzie 
— szczególnie w ostatnich cza­
sach — nastąpiło jakby oprzytom­
nienie i przebudzenie się do pracy 
organizacyjnej, do walki o należne

! mu miejsce. Troska o „krystalizacje 
; warstwy średniej*1 ogarnąć musi 
I również wszelkie żywioły państwc- 
: w e, rozumiejące, że dezradąoiaca- 

dej ^,rarstwy — Możnej, pos adaiacej 
.-.jeennieisze walory państwowo- 

twóicze, gospodarcze i kulturalne, 
| przynoś' niepowetowaną szkodę 

nietylko jej samej, ale również spra- 
] wie ogólnej.

Z tej tylko- troskit rodzą się za- 
- rzuty j obwinianie stanu średniego

ILLUSTROROHY DOOBTER 
„BBZETY PORANNE]".

Rozszerzenie „Gazety Porań,icj“ oraz wprowadzanie coraz nowych 
ulepszeń w naszem wydawnictwie, znalazły należyty oddźwięk w społe­
czeństwie, który zaznacza się w rosnącej z  dniem każdym liczbie Czy­
telników i Prenumeratorów. Idąc dalej po te j d-odze wprowadzamy no­
wość, która niewątpliwie zostanie przyjęta z  wielkiem zadowol niem przez 
publiczność i zacieśni jeszcze bardziej węzły, łączące nas z nasz mi 
Czytelnikami.

Celem dostarczenia Czytelnikom iąk najbardziej wszechstronnego 
i barwnego obrazu najświeższych aktualności, rozpoczynamy od najbliż­
szej niedzieli, dnia 15. b. m wydawnictwo aoaatku p. t.

Hlvstrowana kronfka tygodniowa 
„Gazety Pćrannej

N aw iązane kontaktu z  pięrwszorządnemi firm am i graficznymi oraz 
atel ers fotograficznemi w kraju i zagranicą, które będą dostarczały nam 
najciekawszych klisz, jakoteż zaangażowanie wybitnych miejscowych sił 
artystycznych i technicznych, pozwoli nam postawić illustrację naszą na 
poziomie, dorównującym zagranicznym wydawnictwom egc rodzaju. Bę­
dzie ona odzwierciedlała w szeregu pięknie wykonanych reprodukcji wie­
cznie zmienny, wiecznie ciekawy obraz życia

Pomimo znacznych kosztów, związanych z  wydawaniem „Illustro- 
wanej kroniki tygodniowej Gazety Porannej“

cena. p ren u m era ty  n ie  zo stan ie  p o d w y ższo n a  
a wszyscy Czytelnicy nasi będą otrzymywali dodatek Ulu trowany co 
tygodńia zupełnie bezpłatnie.

o biedy, a nie ze zlej wio]. Ta tyłka 
troska dyktuje twierdzenia. że mie­
szczaństwo g^zesziy dezorganizacją, 
brakiem wiary w  zwycięstwo i ró­
wnocześnie łatwowiernością \» 
chwytaniu -sic to tych, tp tamtych 
demagogów, obiecująćyoh złote gó­
ry , wreszcie niezdecydowaniem i 
ch w i ej n ością w tych poczynaniach) 
które opierają się na S'le własnoj.

Braki te i wady, szczególnie cy­
st r o występriją w zestawieniu z tak­
tyką i zmysłem organizacyjnym 
innych grup s ie c z n y c h , są natura!- 
trem następsłwem czegoś, co na­
zwalibyśmy „wyjściem z wprawy" 
we wszelkiej, szeroko zakrojonej, 
programowej akcji. Mieszczaństwo 
zżyło się ze swą rolą rrzedmrotu 
eksploatowanego Zamknąwszy się 
we własnym, partykularzu, płaciło 
podatki, dawało żołnierza, wydawa­
ło od czasu do czasu mężów stanu, 
wielkich patrjotów, artystów uczo­
nych. Ale ludzie kj\ doszedłszy do 
szczytu siwe? kar jery życiowej, za­
pominali o gmeżdizie, z któreigo na 
świat wyfrunęli. Szli własną drogą, 
nie troszcząc się o los swego środo­
wiska. Nie dźwigali go ku sob;e, 
choć nierzadko z dumą mówili o 
swem pochodzeniu. 1 gdy y/ne sta- 
nv, związane solidarnością jakiejś 
idei twórczej, lub bodaj zachowaw­
czej szły hu czemuś, walczyły o 
coś. zdobywały, rządziły, anektując 
dla swego p ora kartę hi stor ji, mie- 
szozaństwo było tylko bezimienną, 
często do ostateczności wyzyski­
waną glebą dla i przez innych..

Co się dzisiaj zmieniło? Wzmo­
gła się niewątpliwie śruba eksplo­
atacyjną; tylu krzywd, lekcewa­
żeń, odmąceń. tylu aktów, zwróco­
nych swem ostrzem bezpośredT *0 
w byt mieszczaństwa, n:le pamięta 
ono- Ale jeśli budzi sic dzisia: eeak-
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Min. Shrzyńsiii nic żywi już obaw.
Niems powodu do zaniepokojenia.

Warszawa, 11. marca. (Te], O. 
P-' -Gaz. W arsz.“ donosi z Gene­
wy, że minister Skrzyński rozma­
wia! z Chamberlainem i Brlandrm, 
Minister jest naogół usposobiony 
optymistycznie j sądzi, że niems 
powodu1 do żywienia jakichkolwiek

obaw. Delegacja polska spodziewa 
się również pomyślne-gt załatwie­
nia sprawy sporu z Gdańskiem 
Sprawa państwowości gdańskiej 
nie będz‘e prawdopodobnie w e ."  
poruszana.

Żninie w  komisjiadministracyjnej
Z porodu  zatargu o przydział re*eratu w  sprawie zgromadzeń poselskich lewica  

demonstracyjnie opuszcza komisy;,
wniosek, aby całą sprawę przekazać 
Marszalkowi Sejmu celem skierowania 
tej spraw y do kojmsji konstytucyjnej.

W arszawa, 11. marca £ [e l. G. P.) 
Komisja aoministiacyjna rozpatrywała 
sp-aw ę przydziału referatu o projekcie 
ustawy o zgromadzeniach zw oływ anych  
przez posłów i senatorów. P . Putek za­
w iadom i, że odbyła sie konferencia Mar 
szalka Sejmu z Wdcem. Thuguttem, p. 
Głąbińskim i p Putkiem, na której usta­
lono, że projekt tej ustawy załatwiony 
ma być przez komisję administracyjną. 
W obec tego przew xsraiczacy wniósł o 
wybór referenta. Pos. Erdntan postawił

Przeciw  wnioskowi ośw iadczył się p. 
Prager, zapowiadając, że  jeśli wniosek  
zostanie uchwalony, to  stronnictwo jera 
nie będzie brato udziału w  komisji. /'J 
głosowaniu wniosek posła Brdmana zo­
stał uchwalony 16 głosami przeciw 15, 
poozem kluby lew icow e opuściły =aię 
obrad

Iffic Donneil nii został 
przyjęty!

W arszawa, 11. marca. (Tel G. 
P.) ,p -z . Wjecz.“ donosi'’, że Mac 
Doncll podczas swego pobytu w 
Genewie zgłosił się do Chamberlai­
na na audjenoję, jednak ang. mini­
ster spraw zagr. nie przyjął go. 

 <.-------

NIEMCY SKARŻĄ POLSKĘ O 400 
MILJ. ZŁ. ODSZKODOWANIA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 11. marca. (Z.) Ko­

respondent W asz dowiaduje się, ż< 
w bliskim czasie ma się odbyć ^ 
trybunale rozjemczym ipolsko-nje- 
frnpck m w Paryżu rozprawa w 
sprawie pretensji do rządu polskie­
go o sumę 400 mllj. zL zgłoszonych 
przez b. dzierżawców domen pań 
stwowych obywateli niemieckich 
na terenie b. zaboru pruskiego, a 
także kolonistów również obywateli 
niemieckich. Trybunał ten jest o- 
stotnią instancją «

Francja obstaje przy protobole genewr
Ścisłe ustalenie stanowiska Francji nastąpiło po konfe­

rencji z udziałem Poincarego.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsz a w a , 11 marca. (Z). Z Paryża donoszą, że u H /rrr .ta  od­
była się doniosła konferencja rolityczna, w której uczestniczyli: Poin­
care, ds Jouvenel, Loucheur i Liroche- Przedmiotem obrad było stano­
wisko, jakie Francja w sp rą w e  protokołu genewskiego ma zająć na 
obecnej sesji Li i i\arodów . Obrady trwały do północ/. Ro natrywano 
wsze kie kombinacje, związane* z rak tem  trzech, paktem pięciu, oraz 
z protok ł;m  genewskim. j /  ' J

Uchwalono, że protokół genewski daje Franc i najwięk za gwaran­
cje bizpreczeńst--rt. Zgodzono się -jednomyślnie na to, źe F ancja musi 
trzymać się zupełnie protokołu genewskiego. Oczywiście m /głąby przv- 
jąć dyskusję nad układami dod tkowemi, które rozsz r/yłyby całokształt 
o' myślony w pro okolę genewsk m.

W ten sposób stanowisko Francji zostało ściśle upalone. Francfa 
będzie przy niem obs awaia ze względu na stanowisko innych państw.

Jakie absurdy stwarza niemiecka p r p a p i l a
„Odebrać Polsce Pomorze a dać jej dostęp do Kłajpedy".

(Telefonem od nrszego korespondenta).

Cia stanu średmlego przeciw swej 
opłakanej dob. podłożem tego ruchu 
jest nietytko myśl o obronie w ła­
snej. Jest w  tern przedewszystkiem 
wpływ wiielktogo prądu duchowe­
go. przyniesionego przez odrodzeń s 
^ ls k ą  a rwącego ku wprzącnięciu 
wszystkich sił produktywnych Pań- 
•ńiwa w jeden front — pracy i odpo­
wiedzialności państwowej

Głosu i wpływu na tok spraw 
ogólnych domagają srę dzisiaj w szy­
scy. a przedewszystkiem ci, których 
dotąd pomijano. Domagają się tern 
głośniej, ,‘m głębiej mlczeli przed­
tem. Wfekowa Nemezis żada powe­
towania wiekowej krzywdy. — 
Wzmożona ruehliwość jest reakcją 
na przymusową bezczynność, ży­
wiołowy napór odpowiedzią na o- 
graniczenia. Taki pęd ogarnął wło- 
śctian j robotników, pęd graniczący 
czesito z niesytością. Prądowi ta- 

. kiemu w pewnej mierze1 podlega ca- 
; ły naród, tom potężniej rozwijając 

wolne skrzydła, im boleśniej krępo­
w ała je niewola.

Mieszczaństwo pociągnięte o* 
wym powszechnym procesem erup­
cji tłumionych sił, nie posunęło się 
nigdzie do radykalizmu. Głęboka 
racja stanu, drzemiącą od wieków 
w stanie średnim, w dziana przez 
umysły. św atłe, alt niedostrzegana

Z MWierzcnych materiałów
w y k o n u je m y

płaszcze 
suknie 
kostyumy

l a s p i  i pracownia konfekcyi damskiej
Lwów, pi. Marjacki 10 

Stanisława W rońskiego Synowie

*>rzez ogół, wskazała mieszczań­
stwu i tutaj drogę umiarkowańia. 
■Wysuwając postoiaty skromne, tvc 
wykracza poza lhiię legalności, 
sprawiedliwości i dobra państwo­
wego. Zamiiist demagogii argumen­
tuje mieszczaństwo swem prawem 
dziejowem i swem prawem dr. u- 
czestniczenia w  życm powszech* 
nem jedyni" w  stopniu, odpowiada­
jącym własnej wewnętrznej war-
tOŚlCfi;.

Ale mieszczaństwo jest zdezor­
ganizowane. Jak może zdobyć wła­
sna organizację? Oto kwestia naj­
bliższych rozważań.

Jan Rudomski.
 o---

GDAŃSKIE PO G łO SK l.
Gdańsk, 12. marca. (Tel. u . P.) 

„Damz. Volksst;mme“ puszcza w  świaf 
pogłoskę, jakooy dyrekcja polskich kolei 
m ata być przeniesioną z Gdańska d« 
Gdynd.

W a rsz a w a , 11 marca. (Z.) 
„Echo W arszawskie1* umieściło d :i- 
siaj j ko wiadomość swojego ko- 
es ondenta z Genewy, alarmujące 

informacje, ie  Ang ja rzekomo po­
piera koncepcję niemiec ą, polega- 
jącą na tern że dla P  Iski ma być 
stworzony dostęp przez N em endo

Kłajpedy, za co zrzekłaby się Pol- 
sk i Pomorza i Gdańska

Korespondent Wasz ctowiad.ije 
się z autorytatywnego źrćd a, że 
w iadotrośi ta jest nieprawdziwa i 
prawdopodobnie pows ała w Gene­
wie wskutek zabiegów wrogie, nam 
propagandy.

GEN. LA UNIK OSTATECZNIE 
SPENSJONOWANY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 11. marca. (>Z.) W  

dzienniku personalnym M<n. sprawi 
wiojsk. ogłoszono juz oficjalnie, że 
gen. dywizji La tinik został osta­
tecznie przeniesiony w stały stan 
sDoczynku.

.  o---
NOWY DAR MARSZ. PIŁSUD­

SKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 11 marca. (Z.) Marsz, 
Piłsudski oferował sw o je  uposaże­
nie wojskowe za marzec w  sumie 
1086 zł. 08 ZT. na unW ersyłet wi­
leński.

-— -o-----
ORDER ZASŁUG ROLNICZYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, TL marca. (Z ) Na 

dzlsieiszem posiedzeniu Rady Min. 
omawiania projekt ustawy o posta­
now ieni nowego orderu polskiego 
za zasługi w roŁnictwie.

KRYZYS W PRZEMYŚLE KON­
FEKCYJNYM.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 11. marca, fo )  W! 

min. skarbu odbyła się konferencja 
w  sprawce przemysłu konfekcyjne­
go. Konferencja ta wywołana zo- 
srała kryzysem, . JakUTi przeżywa 0- 
beonic ta gałąź przemysłu, M. in- 
chodzi o udzieieniie kredytu prze-' 
myślowi konfekcyjnemu.

-------r,-------

REFORMY FINANSOWE W AU-', 
STR JI.

Wiedeń, 11. marca. (Teł G. R.I 
W  rrzyszfym  tygodniu zootani# 
zniesiony zakaz wywozu koron ati- 
sTjacklch i zakaz udzielania kredv.'_ 
tu kóronov/ego zagranicy. Nato-' 
miast clearing zostanie zatrzy* 
many.

NOWE BEST.IALSTWO NIEM­
CÓW GDAŃSKICH.

Gdańsk, 11. marca. (Tel. G. P.) 
W  jednej z kawiarń gdańskich zel­
żyli jedną Polkę, a gdy Polacy za­
reagowali pobili- toh. W ezw in j na 
pomoc posterunkowy z Schupo o- 
świadczył, że nie broni obywateli 
polokich. 1

jfc-B  -

Jak Liga Narodów rozstrzygnio
sprawę poczty polskiej w Gdańsku.

Zasadnicze uznanie praw  Pciski. —  Specjalna umowa co do
skrzynek pocztowych

(Telefcnem od naszego korespondenta).

zbędną. Co się tyczy sieci poczty 
polskiej w mieście, to specjalna 
komisja techniczna ma ustalić, jak 
dalece terytorjum portu sięga w mie­
ście Terytcrjum to ma obejmować

W arsza  a. 11 marca, i (Z) Ko 
re spondent Wasz dowiaduje się, że 
sprawa poczty rolskiej w Gdańs u 
będi e piawdopodobnie w ten spo­
sób io z s  rzygnię a : Rada Ligi Na­
rodów poweźmie przypuszczalnie 
postanowienie, źe Polska ma bez­
sprzeczne rraw ą utrz/m ania włas­
ne; komunika ji pocztowej w Gd. ri- 
sku wraz z wszelką pomocą tech­
niczną, jaką Polska u .na za nie-

ośrodek handlowy. Ma być i two 
izona specjał, a um /w a co do te 
rytorjum- w obręb e któreg > skrzyń 
ki poezty polskiej bę ;ą i miesz 
czone.
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Hi sprawie gdaisisiei za- 
ł r a ł  głos Q’iinoRBS de Łean

G enew a, 11 marca. (Te'. G. l‘. i 
Na odbytem wczoraj posi.dzeniu 
poufnem Rad Liyi zaznajomi 
Quinonez de Leon członków Radv 
ze sprawami gdanskem i przedsta­
wiając przytem swą opinję i wnio­
ski. D isiij ra io  odbędzie się po­
siedzenie publiczne Rady Ligi Na­
rodów. Giównym przedm otem bę- 
bzie budżet Węgier. Przy tej spo­
sobności złoży zastrzeżenia 1 o do 
tego budżetu delegat rumuński, 
którego popiera Bene z i |owano- 
wicz. Będą to więc zastrzeżenia w 
imi niu M łej Ententu jako całości

-------- o--------
NOWY PREZYDENT RADY PORTO­

WEJ W GDAŃSKU.
Gdańsk, 11. marca. (Teł. G. P.) Dzień 

niki donoszą, że na wczorajszem posie­
dzeniu Rady Ligi Narodów dokonano 
wyboru now ego prezydenta Rady porto­
wej w Gdańsku. Jest nim pewien prze­
m ysłow iec z szwajc. kantonu Wallis, 
którego nazwiska jeszcze nie ogłoszono.

ANGIELSKIE I.ATAJACE BATA-.
LJONY.

W arszawa, 11. m arca. (T eł. G. 
P-) Z L o n d y n u  donoszą, że ang!ei- 
sk ie  m in isterstw o  lo tn ic tw a  p r z y ­
go to w u je  a ero p la n y , z  k tó ry ch  ka­
ż d y  b ęd z ie  m ógf p rzen ie ść  200 u- 
rbrojonycli żołnierzy y; s z y b k o ś c ią  
160 km . na g o d z in ę . W yp ro ib ow u je  
s ię  ró w n ież  n o w y  ty p  w ie lk ich  ae­
ro p la n ó w  do b o m b a rd o w a n ia , mo­
gących odbywać loty po 3 000 km. 
b«z lądowania.

---------o—-----
ZNIESIENIE POWAKACYJNYCH 
EGZAMINÓW PRAWNICZYCH.

W arszawa. 11. n w rea . (T el. G. 
P.) W ed le  don iesień  d z ien n ik ó w  dzi 
sftejszych R ada W y d z ia łu  p r a w n e ­
g o  U n iw e r sy te tu  w a r s z a w s k ie g o  u- 
ch w a liła  z w r ó c ić  się do W . R . O. 
P  z  p r o p o z y c ją  skasowania powa­
kacyjnych egzaminów na Wydz. 
prawnym. W razie zgody Mhiister- 
stwa na tę Jnowacje obowiązywa­
łaby ona przy nadchodzących fe­
riach.

KARA ZA SAMOWOLNE PO P 
BIJANIE PROCENTÓW.

Warszawa, 11. m arca . (T el. G. 
P.) O k aza ło  s ię . ż e  n iektóre banki 
p rzy  s p r z e d a ż y  w a lu t KTentom  
biorą n ad m :erne prow izje , w  czem  
m ieści się u k r y te  p o d w y ż s z e n ie  
s to p y  p r o c e n to w e j dla r ó w n o c z e ­
śn ie  d o k o n y w a n y c h  tranzakci'. Z 
tego p ow od u  B an k  P o lsk i z a w ie s i ł  
kilka b a n k ó w  p o p e łn ia ją cy ch  teg o  
rodzaju  n a d u ży c ia .

POŻYCZKA AMERYK. PRZEKA 
ZANA SKARBOWI POLSKIEMU.

W a r sz a w a , U . m arca . (T eł. O. 
P.) W  dniu d z is ie js z y m  przekazań t 
została do rozporządzenia rządu 
po)sk'ego suma osiągnięta 7. po­
życzki amerykańskiej. W  zw ią zk u  
z tem rozpoczęło reahzowanie po­
szczególnym instytucjom kredy­
tów.

DELEGACI FUNDACH ROCKEFELLE­
RA PRZYBĘDĄ DO STANISŁAWOWA.

W arszawa, 11, marca. (Tek G. P.) 
Plsrria donoszą: W W arszawie bawią
obecnie petrnrrmcnicy fuudacii Rockefel­
lera pp L.fford W eis i Dr. Bewer, któ­
rzy przybyli aeiem zaznajomienia się z 
polsk 'emi urządzeniami sanita ćnemi. P e ł­
nomocnicy wyjeżdżała do Stanisławowa.

  0 -

Prochownia gti 
patowa wysadzić w  powietrze

- a;

li

5ka
l i t  wepsalsfei!

Paryż, 11. m arca . (T el, G. P.J 
‘ K oresp ond ent ...louruala” o m a w  a- 
j  ia e  s p r a w y  gd ań sk ie  s tw ie r d z a , żc  

Gdańsk stanowi istotną prochow­
nię. K oresp on d en t w sk a zu je  m ian o­
w ic ie  na to, że  w  p e m ie c k ie m  spo­
łe c z e ń s tw ie  gd on sk iem  dominującą 
rolę odgrywa obecność ok. 30.000 
oficerów i podoficerów niemieckich

\ z a k o n sp ir o w a n y  cli w  roli fu n k cio -  
! n a r ju szy  p o licy jn y ch , c e ln y c h  lub 
| ip n ych . S tan  taki —  mówi k o res­

p on d en t —  sta n o w i n iejako dyna­
mit mający wysadzić w powietrze 
cały traktat wersalski. A rtyftnt 

M atm a” na tensam  tem at d och od zi 
do id e n ty c z n y c h  w n io s k ó w .

Niemcy zerwą rokowania M .  z Polską.
Chcą s ę zemścić za fiasko paktu gwarancyjnego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a . 11 marca. (Z) Koresp. W a;z dowiaduje się, że potwierdza 

się wiadomość, że należy oczekiwać zerwania z wi y Niemie: ro­
kowań polsko-niemiecki h w skrawie traktatu handlowego. Nbmcy 
oświadczają, że nie m gą wchodzić w układy z Polską, która zajęła 
wrogie stanowisko wcbec n emieckiego projektu paktu gwarancyjnego. 
Stąd też nie ulegają wąfpliwcści wykręty dyplomatów berlińskich, któ­
rzy zamierzają wymusić ra  Polsce pe.sne dalsze ustępstwa.

Frunze przywrócił dawne stosunki w armjr.
Działalność kom isarzy sow.

M oskw a. 11 marca. (Teł. G.
P ) Fr. nze ogłosił rozkaz, według 
którego przywrócone został z w a r-  
mji normalne stosunki, mia ow cie, 
że w w jsku przysługuje kompe- 
ten p  wyłącznie dowódcy i naczel- 

ikrm oddziałów. Oznacza toogra-

cgraniczona do minimum.
ni zenie kompetencji decydujących 
d tychczas czynników, a mianowi­
cie omisarzy p li ycznych, którym 
obecnie pozostawiono tylko prawo 
inge encji w sprawach politycznych 
kierowniczych i uświadamiania 
odóz a ów.

Litwo zam ierza zerw ać  z Wiitytionem
Powodem — zostawienie dje

Berlin, II. marca. ,,Voss, Zeitung” dc.- 
Bosi z Kowna, że zawarcie konkordatu, 
między Stolicą Apost. a Polska wywoła- 
lo wielkie wrażenie na Litwie, ponieważ 
konkordat ten przyłącza Wilno do pol­
skiej administracji kościelnej. W niedzie­
lę odbyły sie w  Kownie wielkie marnie 
stacie, kierowane przeciw Polsce i Wa­
tykanowi.. Prasa kowieńska występuje

cezji wileńskiej p f7y Polsce.
przeciw Polsce 1 W atykanowi. Na w ie­
cach protestujących uchwalono żaóai 
zerwania stosunków z W atykanem, wy. 
dalenia przedstawiciela papieskiego na 
Litwie i odwołania posła litew skiego  
przy W atykanie. Frakcja socj. wysunęła 
interpelację do rządu 2  zapytaniem, czy 
rząd uważa za w łaściw e dalsze podtrzy­
m ywanie stosunków z Watykanem.

Znów a re sz to w a n i!  Polaliów na Litwie.
Zarzucają im rzekomo szpiegostwo.

Wilno, 11. m arca . (T el. G. P .) b ie  a r e sz to w a n y c h  znaiduje s ię  3 b;
W ła d ze  I ń e w s k e  a r e s z t o w a ły  6 
P o la k ó w  pod za rzu tem  rzek om ego  
w y w ja d u  na  r z e c z  P o lsk i. W  lic z -

o f i c a ró w  arm ji ro s., 1 s e r ż a n t  ar* 
in.fi lit. i 2  u r z ę d n ik ó w . W s z y s c j  
stan ą  przed  sąd em  wojsk.

Z  osta tn ie j ch ir ili

Szajka bandytów napsdi na kcbnty
3  m i r a  publiczność j r z r c a  i i  wolno!

Lwów, 12. m arca , 
(h.) W c z o r a j w  n o c y  z a s z e d ł w  

n a szem  m ieśc ie  in c y d e n t rzu ca ją cy  
sm u tn e ś w ia t ło  na ła tw o w iern o ść  
i r zęch y  m ożna —  n ie k a r n o ść  na­
szej p u b liczn ośc i w  stosunku do or­
g a n ó w  b e z p ie c z e ń stw a :

Od d łu ż s z e g o  cza su  p lagą  L w o ­
w a  stali się n ieu ch w y tn i ja b u s ie  u- 
Nczni. k tórzy  n iep ok o ili z w ła s z c z a  
p rzech o d zą ce  w ieczo rem  k o b it y ,  
w y r y w a ją c  im  z  rąk torebki z p'e* 
njądzmi. —  A r e sz to w a n o  jako p o ­

d ejrza n y ch  o te n a p a d y  2 m ło d y ch  
ludzi, k tó ry ch  pono r o z p o z n a ła  jed ­
n a  z o só b  o b ra b o w a n y ch . Jednak­
że  p ok aza ło  s ię . żo  n a p a stn 'k ó w  
m usi b y ć  w ę c e j ,  g d y ż  o to  w czo ra j  
w  p o c y  z a sz e d ł nowfy ob u rzający  
w y p a d e k  napadu rab u n k ow ego:

D o p r z e c h o d z ą c e ] . ul. W dnc. P olu  
L au ry  S ch ip p er  (ul. W . P o la  12 ) 
p r z y s tą p ił o k o ło  9 w iiecz . jak iś m ło  
d z iep iec , k tó r y  w c h o d z ą c ą  do bra­
m y  z a p y ta ł -.gdzie m ie szk a  p. Za­
wadzki”, p o czem  n ag le  rzucił się

] na nią, przycisnął za gardło do 
J ‘ściany i wyrwał torebkę z ręki, po* 

czem zaczął uciekać.
Na krzyk napadnie tej zrobiło się zbie­

gowisko. Uciekający wpadł do domu poci 
1. 8. gdzie skryi się na schodach f bok 
strychu. Zawołany stróż ściągną! go 
stamtąd. Odebrano to.-cbkę 1 zawiado- 
ir.iono policję. Zanim jednakże zdążył na­
dejść posterunkowy — a trwaro to za­
ledwie parę minut — bandycki osobnik 

i odegra! naprędte zręczną komedię: rą­
czą? !ka.ć, móv/iąc, że jest głodny i że 
czyn ów  popełnił po raz pierw szy w  żyr 
o  u. Publiczność łatwowierna dała się 
w ztPszyć. „Biedaka” puszczono zaraz, 
a nawet rakieś kobiety obdarowały go 
kilku zloterni. „Nieszczęśnik” odszedł, 
-zakrywąiąc twarz ręką. C zy płakał? 
W atpkwe. Prawdopodobnie raczej śmiał 
się z naiwnych, których tak łatwo \vy- 
wiiód! w pole.

Dla ostrzeżenia podajemy jego po­
w ierzchow ny c.pis. Jest to osobnik m ło­
dy. tw arzy wcale inteligentnej, szczupły, 
w ygolony, w ciemnym raglanie i nonie, 
'atych kamaszach.

Fakt opisany św iadczy, że w  mieście 
naszem ‘stnaeje nie jeden bandyta, rabu­
jący kobiety, 'ecz cała szajka. Tembar 
aztej publiczność powinna popierać go­
dne u znam a w ysiłki p ilicii. rrie zaś lek­
komyślnie. paraliżować ie niewczesną li­
tością, na której żle wychodzi...

 o-----

Poraź!?!! n ra yd e n ta  
Coniigdea.

Nowy Jo rk  , 11 marca. Prez 
Cool dg p o tió .ł wczoraj w  Se. 
nac e p irw szn > orażkę. S :nat bo­
wiem odrzucił 41 głńsami p-zeciw- 
39 w iosek o zatwierdzenie W a- 

ngo na stanow i:ko gen. proku- 
alora. Pierwsze głosowanie d ło 

.ezultat 40 przeciw 40. Gdyby wi­
ceprezydent Dav s był obecny na 
posiedzeniu, umknięto b porażkb

 o--------
CO RADEK RADZI POLSCE? 

Moskwa. II. marca. (Tel. G. P.) Ra­
dek na szpaltach „Prawdy” porusza 
sprawę inanic polskich. Na wstępie pod­
kreśla. że Sow iety uważają kwestię 
pakiu gwarancvinegu za malnw.iaczącą^ i 
że raczej należy w tem. dopatrywać się  
braku wiary państw zachodnich w w y­
konalność traktatu wersalskiego. Pod­
kreślając ideologię polityki zagranicznej 
Z. S. S R. iako bezspornie pokojową (?) 
Radek radzi Polsce dobrze zastanowić 
się nad meżyciowem i obecnie stosunkami 
palsko-sowieakiemi i popełnione „błędy” 
naprawić. Obecne stanowisko Niemiec 
jest zdaniem Radka odpowiedzią na p d -  
ską kombinacie z roku 1923 zmierzają­
cą do przyłączenia Wschodnich Prus i 
zatoki kurońskiei do Polski Artykuł koń­
czy Radek podkreśleniem, że Rosja ca łe­
mu rernu „szumowi” dlookoła sprawy  
granic polskich nie nadaje poważniejsze­
go znaczenia.

REICHSBANK PECZNIEJE OD 
DOLARÓW*

N. York, 11 marca. (Tel. G. P.) 
Fcderal Reservy Bank wysłał 
wczoraj do Reich sbanku w  Berlinie 
dwa i pół ni'ljona (jclarów, w zło­
cie. Suma ta jest częścią transportu 
złota zakupionego przez Reichs- 
bank.

■ c  -
DLACZEGO ODROCZONO 12.000 

PROCESÓW?
Berlin. U. marca. (Tel. G. P.) 

Bet liński korespond. Daily Mail” 
d^uos’, że w Niemczech odroczono 
12.000 procesów o zdradę stanu, 
ponieważ w kołach rządowych o* 
bawiają się, że procesy te mogłyby 
rzucić jaskrawe światło na przYgo-> 
towania wojenne Niemiec. Biuro 
Wolfa zaanacza. że doniesienie to 
nioodnowiada prawdzie.

 o—
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Trocki wróci do włodzy-
Kalenin i Kamenrew odwiedzą b. dyktatora, — Na zmianę 

wołynęło zachowanie się wielu członków „Cika“.
(Telefonemat wl. „Gazety Porano®1

Pogran icze  s o v ., 11 marca.
Z Moskwy donoszą: Wszech - 

rosyjski ,s ta ro s‘a ‘ Kalenin ma 
w fowrotnej drodze z TyfHsu od­
wiedzić razem z członkiem rządu 
Kamenieyrem „chorego" Trockiego. 
Of cjanie wizytę ię tłumaczą wzglę­
dami koleżeństwa i motywami oso­
bistymi, taktycznie jednak — jak 
utrzymują w kotach poinformowa­
nych — idzie w tym wypadku o 
nową próbę pogodzenia się rządu mo- 
skiewskifgo z obalonym dyktatorem. 
Kalenin jest zwolennikiem powrotu 
Trocki go do pracy kierowniczej 
w szeregach sowieckich. Odrzucę ie 
przez Trockiego propozycji rządo­
wej w sprawie zajęć a przezeń 
staiow iska posta sowieckiego w

Tokio wskazuje — zdaniem kół 
rządowych na to, że Trocki żywi 
jeszcze nadzieję co do pcwrotu do 
władzy w najbliższej przeszłości 
i to na arenie moskiewskiej. Twier­
dzą, ie  do nowej próby „nawróce­
nia* Tiockiego miało się również 
przyc zyn ć stanowisko wielu człon­
ków „Ci^a“, którzy w toicu obrad 
zjazdu tyfliskiego chcć nieoficjalnie, 
lecz w formie stanowczej wypowie­
dzieli się za ustępstwami na rzecz 
„trock zmu“ oraz zażegnaniem roz­
łamu drogą porozumienia się z Troc­
kim za wszelką cenę. Mówią, że tej 
misji właśnie podjął się sam Ka­
lenin, który w ciągu całego prze­
biegu walki dwu obozów zacho­
wywał pozycję neutralną.

Zbrojo? napad na banb.
Liczny oddzia ł p o w sta ń có w  w targnął w Słucku do banku. — 

Krwawa w alk a  z czeki stam i. — Z ab ici i  ranni.
(Teiefonemat „Gazety Porannej11)

S p ra iry  po lityczn e .

Pod wrażaniem niebez­
pieczeństwa.

(Od naszego korespondenta.)
Warszawa, 11. marca.

Dzisiaj, kiedy wiadomość'1, nad­
chodzące z Paryża, pozwalają ży­
wić nadzieję, że Francja zgodnie ze 
swym interesem i z przym ieram  
francusko-poiskiem, da należytą od­
prawę bezczelnym uroszezeniom 
niemieckim, kcóre zmierzają do o- 
balenia Traktatu Wersalskiego, do 
czwartego rozbioru Polski i do za­
atakowania Francji na froncie
wschodnim. — dzisiaj tedy może­
my w spokojniejszej ocenie położe­
nia baraniej przyjrzeć się, w  jaki 
sposób opinja publczna za pośred­
nictwem stronnictw politycznych 
zareagowała na niebezpieczeństwo.

Intensywność, a zwłaszcza spo­
sób tego zareagowania były obja­
wami wysoce dodata/mi i pociesza­
jącymi. Nie trzeba przecież zapomi­
nać, że była chwila, kiedy mimo ca­
ła \naszą ufność w lojalność Francji, 
jako sprzymierzeńca, i w jej rozum 
polityczny, oraz instynkt samo­
zachowawczy. nie byliśmy pewni, 
czy odpowiedź rządu paryskiego na 
propozycje p. ven Hoescha zupełnie 
nfts zadowoli. Wiedzieli «mv. że po­
lityką francuska nie k:eruie już nie­
ugięty germa,r.ofob. p. Poincare, że 
wpływy germanofilskie pana Caii* 
!aiux rosną i że echa neszczesnej 
mowy p. Chamberlaina musiały jed­
nak nad Sekwaną wywrzeć pewne 
wi ażenie.

W  takim momencie społeczeń­
stwo polskie zrozumiało niebezpie­
czeństwo. Prasa wszystkich odcieni 
w  poczuciu doniosłości chwili, z 
nadzwyczajną solidarnością dała 
wyraz niezłomnej woli narodu e- 
nergicznego przeewstawienia się 
zakusom pruskim. Taka np. ,,Qaze- 
ta W arszawska11, organ narodowe) 
demokracji, w. której programie fran- 
kofrlizm stanowi podstawę polityki 
zagrań oznej. nie wahała się jednak 
oświadczyć bez ogródek, że przyję­
cie propozycji niemieckich przez 
Francję, musiałoby pociągnąć za 
sobą w Polsce rewizję sojuszu z 
Francją i wogóle rewizję stosunku 
haszego do tego Państwa. Oznacza 
to podpOT/ąclkowame bez zastrze­
żeń programu partyjnego interesom 
państwowym. Wogóle zaś prasa 
polska wysunęła na pierwsze m'ej- 
sce to groźne niebezpieczeństwo na­
rodowe. odsuwając na dalszy plan 
1'Czne aktualne sprawy, stanowiące 
przedmiot waśni partyjnych.

P od ob n a  jed n o m y śln o ść  przeja ­
w iła  s ’ę i n a  teren ie  se jm o w y m . 
'Mtocne o w ia d c z c n ie  prem iera G rab­
sk iego  k tóre w y w o ła ło  b u rzliw e n- 
klask i na wszystk!ch ła w a ch  n o l­
eskich, b y ło  o d p o w ied z ią  na w sp ó l­
ną in terp elację  wszystkich str o n - 
rńotw  po lsk 'ch  (bo k o m u n istó w  n ie ­
m a o c z y w iś c ie  p o w o d u  do pieli li­
c z y ć ) .  o raz  —  rzecz  c h a r a k te r y s ty ­
czn a  —  K oła ż y d o w sk ie g o . Sm utne  
ty lk o , ż e  g ro źb ę  n iem ieck iego  ..Drang 
p a ch  O stęp 11 len iej zrozu m ieli ży -  

niż p r z e d s ta w id e le  m n ie jsz o śc i  
s ło w ia ń sk ich , za m ieszk u ją cy ch  P o l­
sk ę ... t

Wspólna jednak akcja prawicy i

P o g ra n ic z e  sow ., 11 marca.
Z Słucha (na Białorusi sow.) 

donoszą: D k nano zbrojnego na­
padu ra  m ej.co w ą  filję państwo­
wi go banku sowieckiego. Liczny 
udt ał po . stańców otoczył duży 
gn ach b ku i wtargn wszy do 
środka sterrozorywal wsz>stkich 
urzędt ików i interesei.tów, kióryc 
powiązań . Gdy przyt4ąoiono do 
gr bieży, na ratunek banku przy-

lewicy. popierająca owocną a cięż­
ką prace min. Skrzyńskiego zagra­
nicą, jest objawem w całej pełni 
dodatnim, bo świadczącym o ol­
brzymim postępie poczucia pań- 
stiwiowcgó wśród naszych stron­
nictw. Nie tak dawne to przecież 
czasy, kiedy ministra spraw zagia- 
11‘cznych. borykającego się z dyplo­
matami obcymi w walce o najży­
wotniejsze interesy Polski, popiera­
ła daną partia zależnie od tego, czy 
był on prawicowcom, czy lewicow­
cem. Rezultatem tego był spadek 
naszej powagi zagrań-cą i ciągłe 
kięski dyplomatyczne. Na argumen­
ty bowiem naszego przedstawiciela, 
nieprzychylni, a nawet przyjaźni 
nam mężowie stanu mieli odpo­
wiedź: „To jest Pańskie zdanie; ale

był oddział czekistów. Powstała 
formalna krwawa b tw a , ofiar pa­
dło z obu stron duża. Między in.: 
zabito naczelnika miejscowej czre- 
zwyczajki Cimanowa. W alka to­
czyła się kilka godzin. Dopiero po 
wyczerpn iu wszystk:ch naboji u 
p^wstańcÓA, czekiś i zdołał wtar­
gnąć do w; ęirza oraz aresztować 
sprawców napadu.

| . w  Polsce wielu sfe z Panem nic 
zgadza11. W ten sposób zrażaliśmy 
sobie przyjaciół, a niechętnym da­
waliśmy do ręki doskonały atut 
przeciwko naszym postulatom.

Dzisiaj gorszące te stosunki zda­
ją się należeć do przeszłości. Min. 
Sk-zyńsk', broniąc naszych praw w 
Genewie, wie sam i może to głośno 
wszystkim oświadczyć, że ma za 
sobą całą opiinję polską, która soli­
darnie £Q pop:era.

Kierując niejednokrotnie pod ad- 
lesem naszych- stronnictw sejmo­
wych słowa słusznej krytyki, nie 
przemilczajmy jednak momentów, 
ffdv postę.dowan:c tych stronnictw 
zasługuje na prawdziwe uznanie.

Varsovlensis.

Poltiia karmibeltia za­
granic]).

28 wagonów drobiu dla Austrii —*
42 wagony śwjii dla Niemiec. — 

Niezliczone transp. bydła rogatego,
(Korespondencja własna „Gazety Por.1*)

Przemyśl, 11. marca.
Onegdaj przejedża, przez Prze­

myśl większy transport żywnbścio. 
w y  dla zagranicy. Vrysyłają go 
wschodnie powiaty Małopolski.

W  pierwszym rzędzie zatrzyma­
ło się fu na popas 28 wagonów1, 
kur itp. żywego drobiu, przeznaczo­
nego'dla Atustrji. Następnie nadje­
chał cały garn-tur ciężarowy, tj. 42 
wagony żywej nierogacizny, prze­
znaczonej dla Niemiec. Transport 
również karmiono w Przemyślu.

Również pewna Ilość wagonów 
mieściła bydło rogate, przeznaczone 
(Ma zagranicy.

Dalsze wieksze transDony dla 
zagranicy nadejdą — jak twiarazą 
— w dn'ach najbliższych.

Wpłynie to niew ątpliw i na 
zwyżkę cen u — jakie zaś e- 
kwiwalenty ponosi ogoł ohwwateli 
za te ofiarę — nieiwńadomo. Że zy­
skuje tu wyłącznie eksporter pa-
skarż   oddając Państwu tylko o-
kruchy swych zysków, że zyskuje 
tu cała czereda pośredników 1 drob­
nych handlarzy — to rzeioz pewna.

W  zamian W wywiezienie setek’ 
v*agonów aryikMłów codziennej po­
trzeby, otrzymamy setki wagonów 
'uksusowych towarów galanteryj­
nych. perfum, jedwabnych mateijf,, 
drogich win itp. zagranicznych ar­
tykułów, które maja być rekompen­
satą za poniesione oftary.

Przy tej sposobności chciałbym 
zwrócić 'iwagę ogółu na Jeden c?e- 
kawy moment. Otóż w bubryc* 
eksportu poważna pozycję stanowi 
dział drofdu 1 jaj. Jeszcze przed 
wojna wysyłała Małopolska do 
Wiednia i Nr«miec (i wogóle na za­
chód) olb-zymie masy bydła, nie­
rogacizny r drobiu, ^am eksport 
jaj i drobiu przewyższał 16-krofnlo 
eksport bydła I nierogacizny. Dzlal 
wiięc drooiowy przy należytej, ra­
cjonalnej gospodarce może stanowić 
jeden z najbogatszych ekspo-tów 
polskich. Jednakowoż ant Rząd, ani 
powołane dó tego instytucje nłc 
zgoła nie robią dla rozwinięcia tej 
istnej kopalń1 polskiego złota Przed 
Wojną istniały tow arzystw a chowu 
drobiu (we Lwowie przy Akademii 
Weterynarii), które w ydaw ały wła­
sne czasopisma, urządzały wysta­
wy- a będąic subwencjonowane 
przez Wydział Krajowy, udzielały 
subwencji ! wszelkiej pomocy tak W 
naturze, iak i w  gotówce (oremje 
za okazy) poszczególnym hodow­
com. 7 o toż stan rasowego drobni i  
jego hodowla rozvńrveły s'ę w o- 
stiatniich latach przedwojennych 
wspaniale

Dzisiejszy poziom hodowli aro-i ' 
biu w porównaniu 7 Pl zedwojen- 
nym znacznie się obniżył, a że jest 
to jedna z najhardziej popłacających 
sio gałęzi gospodarstwa, dowodzi 
fakt. ż.e w tak wysoko uprzemysło­
wionych krajach, jak Danja. Anglja. 
Ameryka, Francia, istnieje bardzo 
wisie zakładów, produkujących ro- 
.cznie dziesiątki i setkii tysięcy siztuk' 
rcżu-caro dnioiu. W  ula.

Sowiety fiapykjją  „polsliieii szpiegów"
R ozstrzelanie b. (ficera  armji carskiej G rigorjew a. — M iał w al­
czyć w zrm.fi B alachow icza, potem szp iegow ał (?) na rzecz Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
P ogran icze  sow., 11 marca.
Z Mińska donoszą: Odbyła się 

tu głośna sprawa b. oficera aru ji 
carskiej Grigorjewa, oskarżonego 
o szpiegostwo na izecz Polski (?). 
Wed e danych aktu oskarżenia Gri- 
eorjew walczył w szeregach armji 
B łachowicza po stronie polskiej, a 
[ óźni j będąc w W arszawie, urządził

z okaaji przyjazdu do Polski marszał­
ka Focha d.m onstrację w imieniu na­
rodu białoruskiego.NastępnieGrigor- 
jew rzekomo miał być wydelegowany 
przez władze polskie i a  terytoijnm 
sowieckie w celach szpiegów kich. 
Grigorjewa skazano na karę śmierci 
przez rozstrzelanie.
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Tomas Garr'gue M asaryk,
prezydent republiki czecho-słowackiei.

kłóreęo 7J5-lecie urodzin uroczyście obchodziła niełylko C zecho-Słowacja, lecz 
w ogóie cary św iat cyw ilizow any, oddając hołd zasługom wielkiego polityka 1 m y­

śliciela.

[zepwonoarmiejcy w  obronie religji,
(Telefcnem od naszego korespondenta).

Z  dnia.
BOI.SZEWJZM BIM  Y A CZERWONY.

L w ów , 12. marca.
Onegdaj ciężkie gfudy ziemi padły 

na mogiłę śp. Martyniaka. Lzy osieroco­
nej rodziny, oficjalny udział w pogrzebie 
tow arzyszy pracy zmarłego i dyreiccii 
przedsiębiorstwa, w którego służbie ży ­
cie jego znalazło tak straszliw y kres, 
requiiescat in pace duchowieństwa — i 
oto skończył się ostatni alkt dramatu jed­
nostki szarej, niepozornej, której imię 
dostało Się do wiadiomośoi ogółu tyłku 
1 powodu niezw ykle tragicznych okoli­
czności, aby utonąć napo wrót w tej fali 
aktualności, która je n* chwilę w yrzu­
ciła na powierzchnię.

I nietinaczej, ku zadowoleniu czynni­
ków , którym inna interpretacja spraw y  
może być niemiła i niewygodna, odnio­
sła się do tego faktu pewna część prasy 
lw owskiej, zaliczając go do rzędu tych  
nieszczęśliw ych, przez nikogo nie zawi­
nionych w ypadków, których codzień tyle 
notuje kronika policyjna.

A' jednak od trumny Martyniaka idzie 
łrma w ym ow a, w ym ow a, której zdrowo 
myślącemu społeczeństw u lekcew ażyć  
nie wolno, jak niemniej nie powinno się 
pozwolić, aby rozebrzmiała ona jedynie 
w prasie radykalnej, która może nazwi­
skiem Martyniaka w zbogacić sztandar, 
pod którym idzie na zagładę burżuazyj- 
nego ustroju.

Niesumienna spekulacia. wyzyskująca  
pracowników aż do kres jch sił, bez trosk! 
o stworzenie im ludzkich warunków pra­
cy , spychająca :ch w nleftygiieniczne podłe 
nory lub lekcew ażąca bezpieczeństwo  
ich życia, jak to miało miejsce w w y­
padku śp. Martyniaka — to lepszy  
sprzym ierzeniec hord czerw onych, ani­
żeli płatni agitatorzy komunizmu.

Z arów nj ustawa, jak ! opinia publicz­
na winny zw alczać najostrzejszymi środ­
kami ten biały bolszewlzm , gdziekolwiek 
on sie objawi, u obowiązkiem prasy, 
spełniającej sumiennie sw e zadanie, jest 
pomagać w tej pożytecznej pracy — uja­
wniać i należycie naśw ietlać podobne 
fakty, bez ogladania się na to. czy  do­
tyczą one w iększych czy  mniejszych 
potentatów fortuny.. K.

 O *
SOWJECKIE ZAMÓWIENIA 

W ŁODZI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 11. marca. (Z.) Ko­
respondent W asz dowiaduje się, że 
zamówienia Wniesztorgu w Lodzi 
wynoszą 350 tys. dolarów. Dosta­
wa ma nastąpić do 12 dni. Sowiety 
plaicą 25 proc. dolarami gotówka, 
50 pmoc. przekazami na Londyn i 
Berlin, a 25 proc. wekslami so­
wieckiemu

Pogranicze sow., 11. marca.
Z Orenburga donoszą: W  tutej­

szej załodze wojskowej wybuchł 
bunt na tle wystąpienia czerwono- 
armiejców w obronie religji przed 
atakami komunistów. Gdy przy­
słani do koszar ..oświatowi" refe- 
remcwzaczęli swe bluźnierstwa, obu­
rzeń1 czerwonoarmiejcy zwłaszcza

należący do „starowiercÓw", rzucili 
s.ę na nich. Powstała gwałtowna 
walka, raniono ciężko ,,politruka“ 
(kierownika politycznego tego puł­
ku), oraz zabito sekretarza ..jaczej- 
k»“ komunistycznej. Wezwany 
przez komunistów na pomoc od­
dział wojskowy, dowiedziawszy 
się o powodzie rozruchów, odmó-

Proszę o głos!
„GRZECZNOŚĆ" KONDUKTORÓW 

M. K. E.
L w ów , 12. marca.

D o cnanegn już Wieńca uprzejmości 
konduktorów tram w aiow ydi pozwolę so  
ble dła użytku Zarządu M. K. E. dorzu­
cić jeszcze drwa kwiatuszki, osobiście 
uszczknięte na tej niwie.

Dnia 2. bm. jecna/am o gody. ć popol. 
tramwajem 7. Ody chciałam w ysiąść na 
przestanku i w  tym celu zaczęłam  się 
przeciskać przez gęsto napełniającą 
tramwaj publiczność, ikond. wozu Nr. 136, 
zamiast dopomód.z mi w tern usiłowaniu, 
pchnął mnie z takim impetem, że zato­
czyłam  się na ław kę i tylko gęsta ob­
sada tramwaju uchroniła mnie przed u- 
padkiem.

Puściłam ten wypadek piazem, przy­
pisując go zbyt wielkiej energii pana 
konduktora. Jednakowoż snać jestem u 
niego w  stałej niełasce, gdyż parę dm 
temu natrafiwszy znowu na iegc „re­
jon", zostałam jeszcze brutalniej polrak- 
towana. Mianowifcie ten sam pan konduk­
tor, gdy irro w ręczyłam , płacąc za  bflet, 
złoty , widocznie tak się połrytow&f, że 
musi w ydać resztę, iż zamiast przyję­
tym zw yczajem  dać mi tę resztę do rę­
ki, rzucił mi ją pod nogi. Na mc ją uw agę, 
że w  ten sposób reszty się nie wydaje f 
żądanie, aby mi ją d.ał do ręki, pan kon­
duktor odpowiedział: „podnieś se  ̂ pani
sama, ja tam nic mam na to czasu'', co  
też musiałam uczynić,

Pozwalam  sobie zapytać Zarząd M 
K. E., czy takie postępowanie jest zgod­
ne z instrukcjami służbowym i?

Pasażerka tramwajowa.

wił użycia broni. Dopiero po przy­
byciu pancerników i lfcznych od­
działów jazdy zdołano rozbroić zre 
woltowanych czerwonoarmiejców. 
Oczekiwane jest rozwiązanie tege 
pułku .

Równocześnie donoszą z Dkuctca 
o buncie wśród więźniów politycz­
nych na tle okropnego pastwienia 
silę „naazalstwa" nad uwięzionym). 
W  czasje uśmierzania buntu ciężka 
raniono i zabito 8 więźniów.

W  Leningradzie rozstrzelano T 
oficerów armji czerwonej. Odgry­
wali oni jeszcze niedawno wybitną 
rolę w  kierownictwie stołecznej 
załogj wojskowej, a stracenie ich 
znajduje się w związku z w ykry­
ciem jakiegoś tajemniczego ,,spisku 
antyrządowego".

——O-----

F e jle to n  „ G a z e ty  F o r .“  z  13 m a rca  1925

Gawędy.

I tacy bywają...
Konie ruszyły, jak s alone, Piotr 

wygodnie rozsiadł się na koźle, 
przez usta pana Czesława przem­
knął ledwie widzialny uśmiech iro­
niczny.

W tłumie idącym z przeciwnej 
slrony, zapanowała panika. Wszyst­
ko, co tylko nie zdołało uciec ska­
kało w wodę: spokojna przed chwilą 
szyba stawu, zabarwiła się pływa­
jącymi po niej ołtarzykami i cho­
rą ;wiami. Na szczęście nikt nie 
przypłacił fantaz i pana Czesława 
życiem, ile jednak kosztowało go 
.spopularyzowanie" twierdzenia, że 
to młode konie, spłoszywszy się, 
wpadły w sam środek procesji, do 
tego nie przyznał się nigjly.

Innym razem na owej historycz­

nej grobli, rozegrała się scena rjw - 
nie awanturnicza.

— Panie Bolesławie, pozwolił 
pan sprawnikowi p.low ać na na­
szym staw ie? — pytał pan Czesław 
zarządcy.

— Nic o tem nie wiem — od­
parł zagadnięty. — Nac elnik po­
wiatu zresztą nie zwykł prosić o 
pozwolenie.

— Ha, zobaczymy, jak mu to 
smakować będ ie... Chłopcy! — za­
wołał wchodząc do lredensu — 
galopem ładować strzelby. Pan 
rządca doniósł mi, że pyszne sta­
do kaczek spadło na staw Jedziemyl

Przed ganek zaszły niebawem 
dwa wózki: pan Czesław w towa­
rzystwie d iesięciu zwinnych kozacz­
ków dworskich ruszył na groblę, 
gdzie ustawiwszy swoją armję i wy- 
pattzywszy sprawnika na łodzi, za­
komenderował:

— Walić w oczerety! a górą — 
dodał ciszej — nie postrzelić ka­
czora w mun urze!

Chłopcom nawykłym do pańskich 
figlów nie trzeba było ro.kazu pow­
tarzać dwa razy. Gruchnęła salwa,

a sprawnik widząc, że jego roz­
paczliwe wołania i wymachiwania 
czapką nie wywierają najmniejszego 
wrażenia, przeżegnał się pobożnie, 
wezwał na pomoc wszystkich świę­
tych męczenników i dał z łodzi 
nurka do wody, w której znikał 
następnie z głową, ile razy usłyszał 
z grobli komendę nowej salwy.

Wreszcie i pan Czesław uznał, 
że należy zaprzestać zabawy, a zo­
baczywszy niby to przypadkem  
wodą ociekające, przerażone oblicze 
naczelnika powiatu, zawołał:

— Hola, hola, chłopcy, nie 
strzelać! Toż tam pan sprawnik ką­
pie się w oczeretach... Bój się pan 
Boga, jak można nie zawiadomiwszy 
mnie na s tiw  się puszczać? Kaczki 
co p awda nie upolowaleib, ale mo­
głem pana zupełnie mimowolnie po­
turbować ś rutem. Proszę do dworu 
na rozgrzewkę... Chłopcy! pomóżcie 
panu sprawnikowi wydostać się na 
brzeg!... Bodaj pana! Toż lekko-, 
myślność nie do darowania, a ja 
miałbym na sumieniu pańskie ka­
lectwo, a może i życ e.

Skoczył na powitanie gramolą­

cego się z wody sprawnika, któ^y 
u miecha! się słodko, choć pasja 
go brała, czuł bowiem dobrze ukar- 
towaną z góry komedię, narażającą 
go na żarty i złośliwe uśmiechy.

— O, pan sprawnik ze strzelbą, 
więc to było polowariko? Jakże 
mocno żałuję, żem panu stadko wy­
płoszył... Ale, ale, na pamiątkę dzi­
siejszej awantury, dla mnie tak nie­
wypowiedzianie przykrej, służę panu 
moją strzelbą, przednia marka! Zrób 
ml pan tę przyjemność i zaszczyt .. 
Chłopcy, do domu! Ja sam pana 
sprawnika, kochanego mego gość a 
przywiozę...

Chłopcy, wyćwiczeni umieli trzy­
mać języki za zębami; strzelba i bu­
telczyna przedniego wina na roz­
grzewkę, załagodziły awanturę, lecz 
sprawnik wyrzekł się raz na zawsze 
urządzania w majątku pana Czesła­
wa polowań na w łasną rękę.

Nauczka nie peszła w las.

KONIEC.

M ichał Rolle.

ł I
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Ultimatum stpajkujących alumnów.L isty z  południa.

119 ogrodzie Msminjo.
P e a n  ku c z c i C ie  G en  T rsn sa tla n ti-  
*iue. -— C zerw o n y  p a ła c  i z ie lo n e  o to ­
c z e n ie . — Sm utny w ie lb łą d  w k ie r a ­
c ie . — E gzotyka w n ętrza . — M arze­
n ia  w śró d  k łę b ó w  dym u m arok ań ­

s k ie g o  p a p iero sa .

(Korespondencja własna „Oaz. P ar").
Marakęsz, w marcu.

Genera ne Towarzystwo Trans­
atlantyckie powinno stanowczo 
otworzyć kurs poglądowy dla na­
szych domorosłych właścicieli hc- 
te;i, pensjonatów i t. d., jak rów­
nież dla działaczy turystycznych — 
krótki kurs turystyki.

Przypuszczam, że bardzoby się 
przydali

Umiało ono bowiem tak wy­
zyskać ca'e piękno przyrodzone 
kraju, iż doprawdy tiudno sobie 
wymarzyć idealnieiszą organizację 
wycieczek. W prost z wygodnego 
auta wysiada się n. p. w przecu­
dnym ogrodzie palmowym, ogro­
dzie zwanym przez m iąscowych 
.Mamunja".

Przetarłszy oczy z pyłu po kil­
kuset przebytych kilometrach wi­
dzi się przed sobą wspaniały, sty­
lowy pałac wschodni z całym je­
dnak komfortem nowoczesnym, 
i mogę zapewnić wszystkich, naj- 
zacieklejszych wrogów cywilizacji 
na tle pejsażu pierwotnego, że nic 
na tem koloryt loka ny nie traci. 
Podłużny gmach z czerwonego cio­
su rozpostarł płaski swój dach 
pod nieskazitelnie niebieskiem nie­
bem. Otacza go park wspaniały, 
prawdziwy ogród — m rżenie. 
Przeważają naturalnie palmy, dłu- 
giemi liśćmi pieszcząc karłowate 
cytryny i szumiące bez ustanku 
oliwki. Cieniste aleje bambusowe 
prowadzą w głąb chłodną, kgdy 
drzem e cicjio i samo.nie biała ka­
pliczka muzulmamka. Wilgotne o- 
ko sadzawki obsiadły słodkie ka­
sztany i tamaryszi;:, obok się rozpie­
ra rozłożys:a sykomora, a ku niej 
niby żółto nakrapiane służki biegną 
rzędem mandarynki. Ówdzie znowu 
pachnie słodko magnolja, otoczona 
różowemi liśćmi kwitnących jabło­
ni. Wokół echo , wonno, ciepło 
i zielono. Ach, jaka cudna soczy­
sta zieleń! I to wszysiko w poło­
wie stycznia...

Obrazu dopełnia wielbłąd obra- 
cający na dziedzińcu kierat studni. 
Posłusznie chodzi w kó ko, a twar­
dy zaprzęg wycieka mu chucie bo­
ki. Jeno od czasu do czasu zwra­
ca na nas swe duże, dobre, wil­
gotne oczy i patrzy smutnie, jakby 
wspominając zamierzchłe, dal k;e 
wyprawy dziki h, zuchwałych Ber­
berów wpiasczystej ojczyźnie swej 
Saharze.

Ale Sahara za górami. Dzielą 
ją od nas lodowce Atlasu.

Wchodzimy do wnętrza hotelu 
transatlantyckiego. Nowe cuda: oto 
pominąwszy w kącie budkę telefo­
niczną i biuro hotelowe, jesteśmy 
przeniesieni nagle do jakiegoś pa­
łacu Baszy. Stopy głaszczą usłuż­
nie miękkie, tęczowe dywany, ścia­
ny, całe z drzewa różanego i Ce­
dru, obsiadły wzorzyste poduszki 
marokańskie. Z sufitów sklepionych 
mosiężne zwieszają się świeczniki, 
wszędzie rzeźby, mozaiki, napisy 
t  koranu, jednem słowem wszyst­
ko, ce zna i stosuje m autytańska 
sztuka.'

Że w świecznikach tych lśnią

Lwów, 12. marca.
(W.) W  memoriale wręczonym 

rektorowi Seminarium duchowne­
go w Przemyślu przez alumnów 1. 
i II- roku u maszczono następujące 
postulaty: ..Jako przyszli księża,
występujący w obronie praw gr. 
kat. Cerkwi, a osobno we własnej 
oświadczamy, że; !) wprowadzenie 
ogólnego celibatu w  przem yskim  
Semimarjum duchownem, sprzeciwią 
się uchwałom Synodu lwowskiego 
z r. 1891 i wol? ogółu duchowień­
stwa i narodu ukraińskiego, a pr/y . 
czynią się również do os?ab!en?a 
religjj katolickiej w narodzę na­
szym; 2) wprowadzenie ogólnego 
celbatu obecnie, gdy my już stra­
cili dwa względnie jeden rok czasu, 
jest dla n»s wielką krzywdą, gdyż 
może to przyczynić się do tego(?), 
że stracimy możność studjlowania 
w  innych zakładach naukowych, a 
nawet do zwichnięcia całego życia 
przyszłego(l). Przy wstąpieniu na 
teologię, nie słyszeliśmy n:te o po­
wszechnym celibacie. Zdarzały się 
wypadki, że przy elekcji niektórzy 
kandydaci deklarowali s'ę wyje-

Lw ów, 12 marca.
(W). Wedle informacji „Diła* 

w os atnich czasach na Wołyniu 
i Polesiu, wególe wzdłuż granicy 
bolszewickiej, sz rzą się mniej lub 
więcej senzacyjne i fan;astyczse 
wiadomości o ; rtnji Jurka Tiu iu 
nyka, która stoi rzekomo przygo- 
towa a po drugiej stronie kordonu, 
ażeby dopomóc aktywnie tutijsfce- 
mu powstaniu i t. d. Po v.siach 
uwija ą się rozmaite indywidua na­
wołujący do powstania, podają s ę 
za emisarjuszy Tiutiu yka i ob e- 
cują njesiworzone dobrodziejstwa.

W arszawa, 11. marca.
Kilka p‘sm warszawskich poda­

ło onegdaj wiadomość o wykryciu 
w  piwmcy przy ul. Białołęckiej 
rzekomo srebrnej zastawy stołowej 
która miała być niegdyś własnością 
cara Mikołaja II. Wiadomość ta 
o tyle jest prawdziwą, że istotnie 
policja kryminalna dokonała u nie­

elektryczne gruszk’, c ó ż  to szko­
dzi? Szczegół mniej ważny!

Wszystkie pokoje, do najmniej­
szego drobiazgu utrzymane w tym 
samym sty lu : firanki, kolor ścian, 
meble. A  elektryczność, woda cie­
pła, telefon i łazienka czynią te 
miejsca piękne bardzo wygodnemi. 
Wszystkie wyżej wymienione- udo­
godnienia nawet w Afryce mile są 
prawdziwemu Europejczykowi!

Wszędzie kręci się służba arab­
ska, bez szelestu, w miękkich pan­
toflach czekająca na skinienie, dys­
kretna. Otwiera drzwi, odbiera

chać na wyższe studia do Rzymu 
lub Wiednia w przekonaniu, żc 
wyszle się iich tam zaraz z począt­
kiem pierwszego roku, co władza 
duchowna przyjęła jako ich dekla­
rację na celibat. Obecnie jednak 
decydować sie na to, or/eciw cze 
mu występuje g|o? sumienia — nie 
możemy. Pragniemy być dobrymi 
ksilęfśmi j wiemy, że będziemy ta­
kimi, o ile pozostawi się nam nadal 
wolę wyboru; 3) celem obrony 
praw Cerkwi i naszych, z dnrem 
dzisiejszym wszyscy klerycy I. i 11. 
roku występują z Seminarium; 4) 
wrócimy w mury Seminarium do­
piero wówczas, gdy przywrócone 
zostaną prawa, uchwalone przez 
Synod lwowski z r. 1891, zatwier­
dzone przez Stolicę Apostolską i 
gdy przyjęci zostaną na dalsze stu- 
dii koledzy, którzy wystąpili z teo­
logii po proklamacji .ogólnego celi­
batu, o ileby zamierzali1 przedłużać 
te studja“.

Dotychczas strajkujący, którzy 
opuścili już mury Seminarium, nie 
otrzymali żadnej odpowiedzi /e  sfer 
kompetentnych.

gdy pójdz e się za ich hasłami. 
Pismo to przestrzega specjalnie 
włóścian, ażeby nie wierzyli tym 
t ndencyjnym pogłoslom  (?) a j d- 
nak sama forma jaką wybrało robi 
wraź nie, że rozchodziło mu się 
raczej o tozreklamowanle ty Cm 
.fant stycznych pogtosek“ niż o 
ich  unie z odliwienie. W prostśmie- 
szne n. p. wygląda przestroga pod 
ad e ?em kr siw ych włościan rus­
kich, z których to  ajm niej99pr - 
cent, pisma tego iie  tylko nie czy- 
t ło, ale nawet nie wie o istnieniu 
jego.

jakiego Abrama Jomisa rewizji j za­
kwestionowała 11 sztuk srebrnych 
przyborów stołowych, które jed­
nak nie posiadają inicjałów Miko­
łajewskich.

Jonisa, który oświadczył, i e na­
był to od niejakiego Kielczyka, 
straconego za bandytyzm — pozo­
stawiono na wolności.

garderobę, usadza na poduszkach, 
podaje kawę — zawsze z głębo­
kim pokłonem, rękę do ust przy­
kładając. A u boku ich zwisające 
sztylety, nieraz bardzo cenne i an­
tyczne, dodają jeszcze uroku miłej 
sieście w gościnie Transatlantią e'u, 
czy też gdy zamkniemy oizy. ha 
dworze możnego władcy A abów. 
Loti, Farrere i cała egzotyczna li­
teratura — przewija się przed o- 
czyma, w sinawych kłębkach dymu 
z oryginalnego marokańskiego pa­
pierosa.

T adeusz M. Nittman.

Z  przemysłu
naftowego.

„Czarna ręka" Standardu 
s p  w  mury Lwowa...

„Vacuum Oil Comp“. otwiera swoją re­
prezentację wc, Lwowie. — Będzie to 

placówka „Standardu".
Lwów. 12. inarca.

Jak się ze źródła bardzo poważnego 
dowiadujemy, to „Vacuum Oil Comp.“, pn 
siadająca swoją dyrekcję w  Czechowi­
cach, obok Dziedzic, ma w najbliższej 
przyszłości założyć -we L w ow ie swoją 
reprezentację z uprawnieniami dyrekcyi- 
nemi.

„Vacuum Oil Cornp." jest u nas — jak 
wiadomo — obok „Oleju Skalnego" — 
przedstawicielką imiteresów kapitału ame­
rykańskiego, a w szczególności „Stan­
dard Oil Comp.“. Ze wzglęou ua to, że 
Amerykanie bardzo forsownie pracują w  
Zagłębiu Bitkowiskiem, Standard zaś fn- 
t en żyw nie się rozszerza, przeto przylać 
można jako pewne, że utworzenie repre­
zentacji ..Vacuum“ jest dowodem, iż „Stan 
danl“ konsekwentnie zmierza po linii 
sw ej polityki do zagarnięcia ooraz szer­
szych w pływ ów  w pGlęklm przemyśle 
naftowym. Ze wybór padł na Lwów , któ­
ry tra być siedziba nowej reprezentacji, 
należy przyjąć z uznaniem, zw łaszcza, że 
Lwów dzięki swemu położerau jest w y ­
marzonym ośrodkiem dla naczelnych pla 
ców ęk przemysłu naftowego.

Przedsiębiorczość „Standardu", który 
w sprawach przem ysłow ych zbyt zimno 
rachuje i trzymając się zasady self- ■ 
con tn ], traktuje w szystko beznamiętnie 
Jest odpowiedzią na  sceptycyzm  pew­
nych sfer naftowych, które twierdzą, ż°, 
eksploatacja naszych złóż roponośnycb 
znajduje sic — obecnie — w stadjnui 
wyczerpania.

Bądźmy spokojni: Standard nie za­
ryzykow ałby ani jednego- diolara, gdyby 
nie bvł przekonany o rentowności sw ych  
inwestycji.

Oto puszczają w  pełni dziwnej zim y p ęta  
wraca rozkoszna wiosna, kwiecień, a w nim

[święti.
Z w iosną cała się  zaw sze edm ładza

[przyroda,
w tedy nawet babunia stroi się, bo...

[.m łoda*!...
trudno jednak w yjść — w  futrze — na 

[w iosny spotkanie!?... 
słuchajcie przeto rady panow ie i panie: 
dumskis puszcze wiosenne i męskie raglany
św ieżo w wielkim w yborze znajdą w sze l-

[kie stany
pod pięćdziesiątym siódmym na Gródeckiej

[w górze,
u SCHEINERh Bernarda; dalej są  na turze
gęste płaszcze gumowe i gabardynowe,
które ledw o przym ierzysz, zapom inasz

Fmowę;
potem różne materie -  także z zagranicy — 
jak londyńzkie kamgarny, cacko dla ulicy; 
a co tu za bielizna, wykwintne ubrania 17... 
kiedy w ejdziesz do sklepu, czar wzrok ci

l przysłania, 
nie m ów iąc o obuwiu na w iosnę i w lecieL . 
Skoro w ięc Państw o adres Scheinera już

[w iecie,
to jeszcze g łośny sygnał niech zagrzmi

[z armaty: 
Jedyny S^HEIMER daje na dogodne

[spłaty!..

!! U iis i i  -  k la t a  I (
Daj grosz na cole

M w i  Sttlfy i l l lH j.

Jurko Tiutiunyk przygotowuje powstanie.
Przestroga wątpliwej wartości.

Senzacyjne pogłoski o znalezienia
srebrnej zastawy carskiej w  Warszawie. *

(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Spraw y ruskie.
DOKOŁA WALKI O RZĄDY

W  „NARODNYM DOMU".
Lw ów , 12 marca.

Z dobrze poinformowanych kół 
ruskich don o zą nam :

Wskutek ustąpienia radcy Lisko- 
wackiego ze stanowiska komisarza 
rządowego fundacji „Narodnego 
Domu“, zadecydować ma Wo.e- 
wodztwo w dniach najbliszych
0 osobie tegoż następcy.

W łonie partji staroruskiej za­
wrzała tymczasem gorąca na tle 
tern walka, grożąca rozbiciem całe. 
tej umiarkowanej partji. Mniejszość 
proponuje nic; a kiego p. Czerkaw- 
skiego, b. urzędnika jednego z Mi­
nisterstw w Warszawie, większość 
natomiast i to reprezentowana przez 
najpoważniejsze w partji jednostki, 
chciałyby rządy fundacyjne złożyć 
w ręce osoby takiej, która powagą 
swoją pogodzićby mogła pow aśnk- 
ce dotąd odłamy partji, w szczegół- * 
ności w ręce radcy sądu Tretiaka. 
Stawiając tę ostatnią propozycję 
powołuje się większość partji na 
to, że r. Tretiak już jako komisarz 
rządowy drugiej fundacji staroruskiej 
t. j. „Stauropigji“ doprowadził sto­
sunki -iej instytucji do należytego po. 
rządku, pozyskał dozgodne; współ- 
pracy — zwalczające się tam dotąd 
rozmaite jednostki i odłamy partji
1 skupić zdołał około instytucji 
i partji swojej cały szereg poważ­
nych ludzi.

Popierając tę kandyda urę kie­
ruje się tedy poważna większość 
partji tern, że skoro istnieje już kan­
dydat w pracy dla partji wypróbo­
wany i to taki, który dzięki swej 
wiedzy prawniczej uporządkować 
p o t afi zawiłe sprawy fundacji, dzię­
ki zaś powadze wej przyczynić się 
do konsolidacji stosunków całej 
partji stararuskiej — nie na miejscu 
byłoby szukanie nowych ludzi czy 
bogów 1

Tyle — nasze info macje ze 
strony staroruskiej. Od siebie do­
dajemy, że w myśl informacji s ąd- 
inąd nas doszłej, sprawa komisarjatu 
rządowego „Domu Na rodnego" 
przedstawia się w Województwie 
w ten sposób, iż poza radcą Tre- 
tiakiem inne kandydatury nie mają 
wielkich szans powodzenia.

Z , y c i o  p r o  w i  ń c j u

LOSY UKRAIŃSKIEGO MINI­
STRA WOJNY. 

Ponowna rozprawa przed sądem 
przysięgłych.

Lwów, 12. marca.
(W.) W  kadencji 'wrześniowej 

sądu przysięgłych we Lwowie, za­
sadzony został b. minister wojny 
w rządzie Petruszewicza. dr. Jaro­
sław Sełezinka za zbrodnię podbu­
rzania na karę dwuletniego cięż­
kiego więzienia.

Wskutek zażalenia wniesionego 
przez obrońcę dra Głuszkiewicza, 
Najwyższy Trybunał na rozprawie 
odbytej 4. bm. zniósł ten wyrok 
I przekazał sprawę do ponownego 
rozpatrzenia.

Oskarżonego który pozostaje na 
W olnej stopie za  kaucją, zastępo­
wał adwokat dr. Harasymiw ze
Stryja.

Czytajcie .Szczutka'

Kronika tarnopolska.
(Od naszego korespondenta.)

Tarnopol, w  maren.
(1) Chadecja rusza się w Tarnopolu.

W  niedzielę, 8. niarca niedawno zórgAnl- 
zow ane w Tarnopolu stronnictwo chrże- 
śujańsko-dernokratyczhe z wolało w ięc o 
byw atelski w  sali magistratu. Zebrała 
się licznie miejscowa inteligencja urzęd­
nicza, w arstw y mieszczańskie, rzemieśl­
nicze itp. Przewodniczy! zgromadzeniu 
inż. Mile, jako sekretarza powołano urz. 
kol. Schneidra. Referował; prof. uniw. 
Makarewicz i ks. Szydelski ze L w ow a  
Prof. Makarewicz roztoczy! szeroki pro­
gram stronnictwa w stosunku do naj­
ważniejszych zagadnień państwowych. 
Omówił sprawę konkordatu z W atyka­
nem — wspom niawszy o  tendencjach 
monarchistycznych niektórych, kół na­
cjonalistycznych, mających naw et swój 
w łasny organ prasow y p. t. „Pro paffria"

w ykazał słabe strony tych tendencji i 
ośw iadczył się kategorycznie za w zm oc­
nieniem jedynej racjonalnej formy rze- 
czypospolitei demokratycznej, w  której 
należy tyiko znacznie rozszerzyć w ła­
dzę prezydenta Rzeczypospolitej. Zrzesze 
nie się inteligencji w  miastach, wzmoc­
nienie mieszczaństwa, rozbudowa miast, 
tym postulatom poświęcone b y ły  w yw o­
dy referenta.

Ks. Szydelski m ówił o rzemiośle, fl 
zorganizowaniu rękodzielników, zasilenia 
ich w kapitały drogą pożyczek itp.

W  przeciwstawieniu do endecji, która 
słow ną swoją opiekę a raczej propagan­
dę dla swoich' celów  roztacza po ws;i, 
chadecta stara się pozyskać grunt w ży ­
wiole mieszczańskim, który w yczuw a w 

. ostatnich czarsach u endecji brak szcze-j 
rego, zainteresowania się dla miast.

Kronika stanisławowska.
(Korespondencja własna „Gazety Por.)

Stanisław ów , w  marcu.
Tajemnica listów  i  Ameryki. D ó mie­

szkańców w si Ubrynów Średni nie do­
chodziły od dłuższego czasu listy  z pie- 
niądizmi z Ameryki, w ysyłane przej 
krewnych. Zajęła się w reszcie tą sprawą 
ekspozytura Pol. śledczej w  Stanisławo­
wie, delegując na miejsce wywiad. Bie­
lawskiego, który rozwiązał tajemniczą 
zagadlkię, udowadniając, że miejscowy 
komisarz gminny. Michał Cucman od 
dłuższego czasu 'kradł listy amerykań­
skie. Robił to w ten sposób, iż zaw sze ri- 
dawal się osobiście do urzędu pocztow e­
go w  Kałuszu, zabierał pocztę zw yczaj­
ną, a po poleconą posyłał sw oje kreatu­
ry, które przedstawiały się za odbiorców  
a otrzymane listy  oddaw ały Cucinauowi. 
W  ten sposób skradł on łącznie kilkaset 
dolarów, a .najlepszym dowodem winy 
jest efekt rewizji, dokonanej w jego do­
mu, podczas której kilkanaście pustych 
kopert adresowanych z Ameryki do roz­
maitych m ieszkańców Uhrynowa.

Straszny wypadek w  Jaremczu. Przed 
kilkoma dniami zdarzył się w Jaremczu 
straszny wypadek, którego ofiara padło 
życie ludzkie. Oto dirwale chcąc sobie u- 
preścić .pracę, rzucali ze stromej góry 
ścięte drzewa na drogę publiczną, skąd 
miano zabrać je na w ozy. Przechodzień  
właśnie, w  tym czasie drogą Piotr Szew ­
czak, lat 29, robotnik z  Jaremcza, nie 
w idząc znaków ostrzegaw czych, których 
drwale zaniedbali w ystaw ić, został ugo­
dzony spadającym z olbrzymią siłą klo­
cem w samą g łow ę i zginął na miejscu.

Ostrożnie w  pociągach. Złodzieje kie­
szonkowi obmyślili ' now y sposób za 
rabkowania, polegający na ogrywaniu pa 
sażerów  w  pociągach w  hazardową 
grę w karty. Ofiarą padają przeważnie 
w ieśniacy, a zgłoszenia poszkodowa­
nych wpływają w  ostatnich czasach

m asowo dio urzędów policyjnych. Policja 
tępi bez wytchnienia karciarzy, potrzebną 
jest jednak samoobrona samyćh podróż 
nych i pomoc personalu kolejowego, dla­
tego też Ekspozytura śleo. w  Stair‘sław o. 
w ie przestrzega wszystkich podróżują­
cych kolędami przed oszustami, którzy  
korzystając z roznamiętnienia gracza o- 
kradają go ponadto bardzo często z 
portfelu i zegarka.

W cześnie zaczynała. Komisariat miej­
ski wpadł na trop szajki złodziejskiej 
składającej się z <5 chłopców w wieku 
od lat 14 do 16, którzy w ostatnich 
dwóch miesiącach popełnili 14 kradzieży. 
CaU szaike oddano dc sądu.

Zawiedli się. Nieznani na razie spra.w 
cy  włamali się nocą 23. bm. do kasy o- 
sobowej na stacji kolejowej w  Delaty- 
rie i skradli kasetke żelazną. Srodze sie 
jednak zawiedli, bo kasetka zawierała  
tylko 2 pieczątki, kilka bloczków  baga­
żow ych i kilka unieważnionych biletów.

Ze spraw miejskich. Zarząd miasta 
poć kierownictunem prezesa p Chowań­
ca pracuje obecnie mtenzywnie nad roz­
wiązaniem trudnego problemu założenia1 
w  mieście w odociągów i kanalizacji. Roz­
trząsał on drobiazgowo ofertę amer. to­
w arzystw a „Ullen Go“ proponującą w y- 
budawanie wodociągów  w  ciągu 4 lat-na 
podstawie zasiąigoiętej w  tow arzystw ie  
pożyczki. Koszta budowy w ynosiłyby  
6 i pół mij. z ł, łącznie zaś z procentami i 
prowizją kw ota potrzebna podniosłaby 
się dt> 8 iriłj. zf. Żarząc, miasta przyszedł 
do przekonania, że oferta amerykańska 
jest nie do przyjęcia i postanowił ją od­
rzucić. Prżedtem jednak zamierza zw o­
łać w  najbliższych dniach przedstawicieli 
sfer prawniczych, technicznych, banko­
w ych, właścicieli nisrichom ośi i lokato­
rów  i w  specjalnej ankiecie poddać pod 
łęh opśnję tę sprawę.

■
Nowiny z Si Sambora.

Szkolnictwo pod znakiem ukrainizacjt —■ Stosunki w  sądownictwie.
czeństw o publ>czne.

Bezpie-

(Od naszego
Stary Sambor, w marcu.

Bardzo niemiłe stosunki zapanowały  
od pew nego czasu w  tu tej szem szkol­
nictwie. Inspektorat szkolmy tak spra­
wami kieruje, że  ma 150 sił nauczyciel­
skich mamy może 25 sd polskich. Ukrai­
niec (czy Ukrainka), im radykalniejszy, 
tern pewniej może liczyć rta posadę nau­
czycielska w tutejszym powiieate. Nato­
miast zaw odow i nauczycale naród, pol­
skiej z ddskcnalemi kwalifikacjami i dłu­
goletnią praktyką nie zostają przyjęci 
gdyż inspektorat jest przesiąknięty du­
chem starosambirskim. To też nie 

dziw, że .kierownikiem szłcofy 5-ldaso- 
wej został zamianowany „swój“ kandy­
dat z 2-Ietnią praktyką... Języka Pol­
sk iego w  szkołach wiejskich prawie się 
nie uczy.

P om ogłyby tu częstsze wizytacje ku- 
rato*jum. 'Bawił tu wprawdzie p. kurator 
Sobir.ski, przyjm owany owacyjnie, trud­
no jednak wymagać, by się mógł odrazu 
zorientow ać w  sytuacji.

korespondenta).
Stosunki w sądow nictwie rów nież nie 

najlepsze. Personal kancelaryjny prze­
ważnie ukraiński. Naczelnictwo z n iew y­
tłumaczonych powodów opiekuje się a- 
ksdenifkami ukraińskimi bojkotującymi 
uńtw ersytety nasze, podczas gdy polska 
bezrobotna inteligenci* godna poparcia 
napróżno szuka pracy i zarobku. Język 
urzędowy w sądzie przeważnie ukraiń­
ski. Sędziow ie oczekują jakiegoś Okólni­
ka lw ow skiego ' sądu apelacyjnego — 
jąkkalwiek ustawa jest pod tym wizgię- 
deni dość wyraźną, gdyż zabezpiecza 
polski charakter naszego sądownictwa.

B ezpieczeństw o publiczne pozostawia 
bardzo wiele do życzenia. Policja skru­
pulatnie przestrzega punktualnego zamy­
kania sklepów, podczas gdy krądzieżt i 
rabunki, których sprawcy pozostać?; za- 
zw yczaj m ewyśiedzeni, mnożą się w 
sposób przerażający i —  jak dotąd - -  
niebyw ały. Energiczniejsza działalność 
powiatowej komendy P. P. mogłaby w 
tym kierunku niejedno zdziałać.

N a s i  a r ty ś c i
w  k a r y k a tu r z e .

ROMUALD CYGANIK 
baryten l reżyser opery lwowskiej.

(Rys. A. E. OH er.)

LIN JA LOTNICZA WARSZAW A-
KOPENHAGA-OSLO-LONDYN.

(Teletonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 11. marca. (Z.) W’ 

końcu mama odbędzie się w Kopen­
hadze konferencja lotnicza w  spra­
wie zaprowadzenia srtałej komuni­
kacji napowietrznej między W ar­
szawą - Kopenhaga • Malmo - Oslo- 
Londynem. Pertraktacje te już się 
obecnie na grancie międzynarodo­
wymi rozpoczęły. W  kopenhaskiej 
konferencji wezmą udział delegaci 
Polski

 o---
*HOMO-NQN-<5APIENS“ SAHM 

PISZE ANTYPOLSK; BROSZURY.
(Teidoneir. od naszego korespondenta.!

W arszawa, 11. marca. (Z.) Z Ge­
newy donoszą- że delegacja senatu 
gdańskiego z P- Sahmertt rozwThęła 
energiczną działalność w  prasę i 
rówmiież rozesłała specjalną broszu­
rę — podpisaną „Sapiens". Broszu­
ra ta ma wykazać, że Polska nie­
ma prawa do poczty w  Gdańsku 
Broszura, zawierająca wiele bru­
talnych zwrotów wyw arła w  Ge­
newie niesmaczne wrażenie.

W A IM E S Ł A IS T IR .

Nauczyciel Państw. Sem ir, 
W. Bunik ewicz niewinny,

bo sam zaprzecza w  numerze „Gazety 
Porannej* z dnia 10. marca 1925 treśol 
naszego ostrzeżenia przed jego osobą, 
zam ieszczonego w  numerze „Gazety P o­
rannej" z 2. i 8. marca 1925. Faktu jed­
nak nie przeczą. P. Bunttoewicz sprzeAą? 
naszym członkom 100 w agonów  drzewa  
opałow ego w Lei och ów ce kotc Jamowa 
jako swoją w łasność, pobrał zadatek  
20C dołarów, dostarczył za  opłatą 22 wfc- 
ganów , resztę w agonów  zatrzym ał żyd, 
jakc właścścśei tego drzewa, a zadatek 
dotychczas nie zwrócony, Pan Bortkie­
wicz nazyw a to w  swojem sprostowaniu 
jełamstwem, wymuszeniem i grozi nam 
krokami karno-Sądowym. Nie boimy się. 
a naw et uprzedzamy w tem p. Bunfkie- 
wfoza doniesieniem do Prokorator fi Pań­
stwa i do inspektoratu skarbow ego Stoi­
m y twardo w  obronie w dow iego gro­
sz? naszych członków, złożonego naw et 
P 25 zł. na zadatek w  kw ocie 200 dola­
rów dla p. Bunikiewicza. Młlszą nam 
jest idea rozwojti chrześcijańskiego han­
dlu i kupiectwa, oraz gnos-z wdowi, Mfc 
opinia osoby nawet p. Profesora, który 
tej idei przeszkadza. .

Na pow yższą okoliczność podajemy 
świadka p. G ąsiorowskiego Henryka, za­
mieszkałego ul. Paulinów, Nr. 12. J344
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Ze spraw m iejskich .

Ja k  uniknąć nieszczęśliwych wypadków
przez ucegiElowanie ruchu ulicznego.

Co mówi znawca stosunków komunikacyjnych w większych ośrod 
kach Europy? — Konieczność obostrzenia sankcji karnych i zmniej­
szenie szybkości samochodów  Specjalne posterunki policyjne. —

Egzaminy psychotechniczne.
W odpowiedzi na nasze zapro­

szenie do w ypowiedzenia się na 
temat „plagi'- automobilowej, o- 
trzymaliśrry od pewnego w ybit­
nego znaw cy spraw komunikacyj­
nych, syntetyczne uwagi o  wyniku 
ankiety w  sprawie uregulowania 
komunilkiacj: w e L w ow ie,, które ze 
w zględu na aktualność tematu po­
niżej umieszczamy:

Lwów- \2. marca.
W dwu artykułach przedstawiła 

„Gazeta Poranna" niewyczer-pująco 
i jednostronnie naświetlone wytyki 
dwudniowej ankiety, odbytej w  dtl- 
26. i 29. ub. m. w  Województwie.

Inicjatywa zwołania ankiety w y­
szła t  Dyrekcji Policji, której przed 
sfawifcief! st. komisarz Bechmetiuk, 
rozpatrując niedomagania w dzie- 
dlaSnie ruchu Pieszego i kołowego 
we Lwowie słusznie podniósł, że 
publiczność nasza lekceważy sobie 
przepisy ruchu j nie docenia nale­
życie płynących stad niebezpie- 
czeństw. Wskutek tego większa 
część przejechań wedle dat staty­
stycznych spowodowana jest nie­
ostrożnością przechodni.

Referent wystąpił z wnioskiem 
o poddan'e rewizji obowiązujących 
norm szybkości ruchu pojazdów* 
mechanicznych. Z drugiej stromy, 
celem nałożenia na kieroivców sa­
mochodów ostrzejszych rygorów, 
podniósł referent konieczność roz­
szerzenia sankcji karnych (areszt, 
odbieranie licencji). Odnośnńe do 
rewizji norm chyżoścc jazdy prze­
ważyło w  dyskusji zapatrywanie, 
że należy obniżyć maxjmum szyb­
kości samochodów.

Zast. komendanta P. P. Lwów- 
miasbo podinspektor dr. Torwiński 
wskazał jako jeden ze środków za­
radczych ustanowjenffe wyspecjali­
zowanych posterunków ruchu ulic? 
nego, ooby jednak wymagało

— Projekt r. m. Souppera.
zwiększenia stanu funkcjonariuszy 
policyjnych we Lwowie przynaj­
mniej o 6 Proc.

Celem ukrócenia zbyt szybkiej 
jazdy szoferów wypowiedziała się 
ankieta na \vn:ósek st. kom. Bech- 
metkika za wprowadzeniem „stop- 
perów“, umożliwiających precyzyj­
ne pomiary chyżości ruchu przez 
policjantów.

Zainteresowanie wzbudził pod­
niesiony p-zez inż. Bratrę. inż. 
Rnbczyńskiego i dr. Torwiński/ego 
proiekt wprowadzenia w życie ba 
dań psycho-technicznych, jakim 
mieliby się poddać kierowcy po­
jazdów mechanicznych celem 
stwierdzenia ich sprawności flzycz« 
nej. zmysłu orjentacji w ocenie 
szybkości, odległości, przyjmowa­
nia wrażeń, skupiania uwag*. Bada­
nia powyższe przeprowadzane za 
granica przv pomocy specjalnych 
aparatów. wy!cazalj», że znaczny 
procent kierowców pojazdów me­
chanicznych, nzdohilonych zresztą 
fachowo w tym dziale, z punktu 
wjdzenla powyższych badań, rfe 
nadaje sie do prowadzenia wozów 
w środowiskach wielkiego mchu.

"Ankieta także zaięła się projek­
tem stworzenia szeregu bloków tt- 
liczuych (zawierających około 46 
ulic) i wyłączenia ićh od ciężaro­
wego ruchu tranzytowego. Proiekt 
ten nie spotkał się z uznaniem. 
Przychylnie przyjęto natomiast 
przedstawiony przez radnógo miej­
skiego Souppera projekt stworzenia 
specjalnych arterii dla ruchu wo­
zów ? automobili ciężarowych, w y­
chodzących z dworców koleiowychi 
a dozwalających na dowóz trans­
portów ciężarowych do wszystkich 
dztieltrc miasta. Wprowadzenie w 
żylcńe teg0 projektu przyczyniłoby
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Kompanjfl bandycka 
w  rękach policji.

Na c ze le  szajki s to i Hawryluk, 
bandyta-dezerter.

Lwów, 12 marca.
(—) Z końcem stycznia władze 

wojskowe dokonały aresztowania 
długo poszuk wanego dezertera i 
bandyty Iwana Hrwryluka, który 
prócz zbrodni dezercji, ma na su­
mieniu szereg rabunków i zbro­
dnię usiłowanego m orderslwa.Osta­
tnio dokonał on w towarzystwie 
M ichała i Iwana Hapów, oraz Pio­
tra Cmyra napadu rabunkowego 
na kupca Nestla i jego pięciu to­
warzyszy.

Policja okręgu lwowskiego przez 
długi czas poszukiw ała oprawców 
tego napadu, lecz bezskutecznie. 
Dopiero obecnie Hawryłów przy­
znał się do tej zbrodni i wydał 
spólników. W doiu wczorajszym 
wywiadowcy Fuhrman i Lorch do­
konali ich aresztowania i sprow a­
dzili do Lwowa.

  o—
POLSKA W YSTAWA W  KOLONJI. 
Kolonia, 1?. marca. ( le i .  O. P .) Od­

b yło  się  tu uroczyste otw arcie polskiej 
iWystiawy Graficznej przy licznym  
■współudziale międzynar. publiczności. 
Dyr. Muzeum Schaeter miał wykład o 
nowoczesnej sztuce polskiej. W imieniu 
komitetu organizacyjnego dziękował 
konsul gen. p. R ozwadowski za okaza­
ną gościnność, wyrażając nadzielę, że 
tysiącletnie tradycje kulturalne łączące 
Nadrenię z Polską zostaną ponownie na­
wiązane. Frekwencja w ystaw y  jest bar­
dzo duża.

KUPIECTWO POLSKIE BUDUJE SIE­
DZIBĘ W GDYNI.

Gdańsk, 12. mairca. (Tel. G. P.) 
W gdańskich .sferach kupiectwa polskie­
go  omawiamy jeśt projekt wybudowania 
wfioótoiarm silami gmachu na biura dla 
firm handlowych w  Gdyni.

POWSTANIE KURDÓW ZO­
STANIE ZGNIECIONE.

Moskwa, 11 marca. (Tel. G. P.) 
Sekretarz poselstwa brr. Bethil Bej 
oświadczył, że początkoiwto prze­
ceniano s*ły Kurdów-powstańców, 
tymczasem okazało się, że jest ich 
zaledwie b.000. Oddziały ich są już 
otoczone pazee wojska rządowe. 

 o-----
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PBERRE MILLE,

Blizna.
rJest to okrągły staruszek, nieco 

otyły, o twarzy różowej i pomar­
szczonej, o białych włosach. Daw­
niej był ajentem policyjnym. Miesz­
ka na wsi, obok mnie, w  małytp 
Horniku wśród maleńkiego ogródka, 
który uprawia z starannością dro­
biazgową, wytrwałą, pieszczotliwą, 
z  jaką niektórzy Hindusi wygładza­
ją perły.
[ Mą dzisiaj blisko siedemdziesiąt 
lat. Starość przygarbiła nieco jego 
plecy, osłabiła muskuły, widać jed­
nak. że ongiś musiał być twardy 
jak dąb, mocny jak bawół. Nie umie 
mówić, tio znaczy wyraża się nieja­
sno, z wahaniem, chaotyczni6- — 
Przyczynia się to do jego nieśmia­
łości.
[ Zresztą wśród zawiłej jego mo­

w y  przejawia się pewna mania do­
kładności,. chorobliwa obawa przed 
wszelką omyłką. Nie powie nigdy: 
,,Była godzina szósta, lecz ...szósta 
minut p;lęć„. nie, nie, trochę wSę- 
nej!“. Kiedy zwróciłem mu na to 
uwagę, rzekł:

— Proszę pana, należy przykła­
dać wagę jaknajwiększą do szcze­
gółów, Niech parn posłucha, co ml 
się kiedyś zdarzyło.

„Było to już bardzo dawno, w 
loku 1900, podczas w elkjej wysta­
w y w  listopadzie. Nie byłem już 
wówczas taki bardzo młody, może 
pan wierzyć, że miałem dosyć dużo 
doświadczenia.

„Polecono mf nadzór i ostrożne 
śledzenie pewmej dziewczyny, któ­
rą sędzia śledczy wypuścił po zba­
daniu w  sprawie kradzieży z wła« 
maniem w pewnym pałacu przy  uli­
cy Chalgrin- Nie odnaleziono spraw­
ców, na których padło podejrzenie 
według otrzymanych danych... - -  
Schwytano jedynie tę dziewczynę, 
która zresztą n 'e kryła silę wcale.

Oczywiście nie dała się złapać. Nie 
powiedziała nx, nie wiedziała o 
niczem...

Nie zacząłem naturalnie śledze­
nia od razu. Byłaby się domyśliła. 
Przeczekałem p:ęć czy sześć dni. 
W reszcie zabieram się do tego-, wi­
dzę, że wychodzi z fabryki, w któ­
rej pracowała, idzie w inną dzielni­
cę... Nie było to pierwszego dnia 
mego nadzoru, ale streszczam się... 
N'a bulwarze SebastopolsMm wsia­
da w tramwaj idący na dworzec 
Wschodni. Jadię za nią dorożką, jak­
kolwiek t0 zwiększało koszty; wy­
siada koło dworca Wschodmpego, ja 
wysiadam także idzie piechotą do 
zawnĘtrznycn bulwarów, wsiada do 
drugiego tramwaju- znowu wysia- 
da, idzie piechota przez bulwar 
Barbes, potem bulwar Omano... Ja 
oczywiście robię ciągle to samo, co 
ona. Był wieczór tak mglisty, że 
człowiek nie widział dłoni na koń­
cu ręki. Z jednej strony było to do­
bre, gdyż myślałem, że nie może 
mnie dojrzeć, z drugiej strony oba-
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się w wysokim stopniu do uregulo­
wania ruchu kołowego w mieście
i odc’ążenJa wielu ulic, nje nadają­
cych się do ruchu ciężarowego.

W sprawie przepisów dotyczą­
cych regulacji ruchu kołowego i 
pieszego we Lwowie, za podstawę 
przyjęto daw n ie jsze  przepisy, które 
postanowiono odpowiednio zmody­
fikować. Ankieta os;ągrięta cel w y­
tknięty. Zebrano bowiem obfity 
materiał, szereg cennych rzeczo­
wych spostrzeżeń, które będą dla 
kompetentnych czynników drogo­
wskazem przy wydawanju celo­
wych przepisów.

Udał się Jaj a s !
Jed y n y  w sw oim  ro d za ju  w y ­
padek . — L ekarze k o n tro lu ją , 
b a ć  i ą ,  nic je d n a k  p o rad z ić  

n ie  m o g ą .
Londyn, w  marcu.

Lekarzy w poiudniowej Afryce 
zajmuje w ypidek wprost niedocie- 
c,onej choroby. Of arą jej jest 
młoda dzewczyna, klóra piętnasty 
rok z rzędu śpi — tak śp i, że o- 
bud ć jej ni2 można. Od lat czte­
rech spoczywa ona w sanatorjum 
w J hinnisburgu pod opieką i nie­
ustanną kontrolą lekarzy.

Stwierdzono, że ta osobliwa 
chora raz mniej więcej na półroku 
budzi się na chwilę, lecz i wów­
czas pozostaje w stanie, jakby le­
targu, tak iż na zadane pytania nie 
można uzyskać cd niej odpowiedzi.

Śpiącą dziewczynę odżywia się 
posiłkiem po awanym co 2 go­
dziny.

Przyczyną niedocieczonej cho­
roby był podobno wstrząs nerwo­
wy, jakiego dziewczyna doznała 
skutkiem nagłej śmierci narzeczo­
nego.

Skutkiem zupełnego braku ru­
chu zaniknęły u chorej mięśnie. 
Resztki ich, twarde jak kości, są 
tak drobne, że zaledwie dadzą się
wyczuć.

Lekarze stracili nadzieję, by u- 
^.ało się tę pacjentkę uratować.

Popierajmy cełe
Tnwarz. Szkoły Ludowe].

H n w a n T r n n H H H m
wiałem się jednak, że mi się zgubi. 
Skręca w ulicę Północną, zwUcł mi 
z oczu. Przyśpieszan nieco kroku, 
aby ją dopędzić i wówczas, zaraz 
za rogiem...

,.„vNie umiem opowiadać epizo­
dów anii wstępów. Tern bardfcziej. że 
w  'tym wypadku >dh nie było. Wiem 
tylko tyle, że musiało tam być trzech 
drabów przy ścianie, może w  zagłę­
bieniu bramy... zdaje mi się, ale nie 
przysięgałbym... Ujrzałem dwoje o- 
azni tuż przy mnie, policzki; nie za­
rośnięte z blizną. A patem już nic 
więcej. Leżałem na ziemi z pięk­
nym ciosem w  brzuchu. W szystko 
bez szmeru, bez słowa, pierwszo­
rzędna robota.

„Przeznaczone mi było wyjść 
z tego. W szpitalu mnie zeszyli- 
Prefekt policji przyszedł do mojego 
łóżka. Dostałem złoty medal. Osta­
tecznie wygrzebałem się z tegu 
dzięki silnemu organizmowi, jak pi­
sali w gazetach. Przez fen czas 
schwytano głównie dzidki pnzyipad- 
kowi sprawców włamania, kochan*

i
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Ofiary spóźnionej inwazji zimy.
Ludzie, n ieprzyzw yczajeni do os różności jakie] w ym aga śn ie g  

okryw ający chodniki, łśtffan ręce i nogi. 
Lwów, 12. marca.

(t) Niewielki śnieg, który spadł 
wczoraj i pokrył cienką warstewką 
chodniki miasta, oraz mrozik, b> y 
przyczyną kilku niebezpiecznych 
upadków. Pogotowie ratunkowe 
wzywano do czterech wypadków, 
którym uległy kobiety starsze:

60 letnia Matylda Majerowa, 
zam. przy ul. Kaleczej 14, złamał 
nogę. 52 letnia Maria Dillingowa, 
wdowa, oraz 67-Ietnia Anna Par- 
ralowa, służąca, złamały ręce, 
wreszcie także 56-1 etma Rozalja 
Kuźm ńska, wdowa, padając doz­
nała złamania ręki.

Z  sa li sądow ej.

„ S t r o j e  oskarżonych w  procesie
o szpiegostwo.

Obrońcy zaa larm ow ali W arszaw ę, i e  żądaią odczytan ia  aktu 
oskarżenia w języku „ukraińskim". — Za p rzy k ład em  obr ńców  
i oskarżeni i c z p o c r ę i  bierny opór, nie chcąc  s ię  jaw ić na 

rozprawie.
Lwów, 12 marca.

(t) W wielkim procesie szpie­
gowskim, ktćry rozpoczął s ę w 
poniedziałek, odczytano akt oskar­
żenia^ w języku polskim. Żądaniu 
o! rońców oskarżonych o oderyta- 
ic go w języku ruskim, Trybunał 

po naradzie odmów ł. Wówczas 
o’ rońcy wysiali do W arszawy ró- 
wnobrzmiące telegramy co Prezy­
denta Rzplitej, Ministra sprawie­
dliwości i prezesa U Du ukraiń­
skiego, Czerkawskiego, w których 
proszą o zarządzenie ode ytania 
aktu os arżenia w języku ukraiń­
skim.

G y przystąpiono do wysłucha­
n a  oskarżonych, pierwszy z nich,
Wasyl Rowalenko, odmówił ze­
znań, oświadczając, iż ponieważ 
nie rozumi ł t eści aktu oskarże­
n i ,  nie meże zeznawać.

Wczoraj po rozpoczęciu roz- 
p awy pc łan odo więzienia po 
oskirżom ch Kowaienkę i Melnyka. 
Dozorcy w ęzienni i owrócili i o„ 
świadczyli, ż oskarżeni na rozpra­
wę iść nie chcą, ponieważ czują 
się niezdrowi. Trybunał uchwalił 
wystać do oskarżonych lekarza 
więziennego, celem przekonania 
się o prawdziwości ich oświadcze­
nia. O godz. 11-tej przybył wezwa­
ny lekarz dr. Niementowski i po 
wizycii w celach stwierJzii, iż o- 
skarżeni są zdrowi. Oświadczyli 
równocześnie jednak, że zgadzają 
się na każdą decyzję swo ch obroń­
ców.

Wobec ego przyshą iono do 
odcz ty wania ich zezn. ń złożonych 
w śledztwie.

mieśriu psotnie psuie zirnnwą dekorację, 
to już w ieczór i rar.ek następny napra­
wia j uzupełnia co popsuł promienny 
zbytni k...

Jak długo utrzyma się na repertuarze 
to  w znowienie zimy — niewiadomo, 
któż przewidzieć zdoła? W  każdym ra­
zie mamy dość po vodów, aby nie pra­
gnąć zbytniego przedłużenia zim owych  
aktów.

O przedłużenie czasu pracy w handlu.
Dc'*gacja drobnych kupców wróciła już 
z W arszaw y, gdzie interweniowała w 
sprawie przedłużenia czasu pracy w  han 
dlu sjg ży w c . ym. W niedzielę 15. bm. 
o  g. 3 popoł. odbędzie się Zgromadzenie 
spraw ozdawcze delegatów w lokalu 
Stow . przy pl. Ciolirehowsklch 1 gmach 
hr. 5karhl: i.

Z Radjoklubu Lwow skiego. Zywioło- t

w y  ruch radJoantaJtorsIC który Uczy W5 
Ameryce tollka mlljonóro zwolenników, 
zatacza i u nas coraz szersze kręgi. S ia- 
ojt odbiorczych w e L w ow ie czynnych  
Jest Już kilkaset, dokładnej liczby ich 
podać nie można, gdyż nie w szyscy  w ła­
ściciele dopełnili obowiązku rejestracji w  
dyr. urzędu pocztow ego I. przy ul. Sło­
wackiego 1 I. p. Nową fazę rozwoju 
radijo stanowi założenie i unidhomienle 
I. Radjoklubu we Lw ow ie. Znalazł on 
wygodne oom ieszczenie w budynku Izby 
handl. i przemysł, przy ul. Bourlarda Ł  
Dnia 5. lu ttgo  br. na konstytuującem  
Wahiem Zebraniu wybrano zarząd z  
przewodniczącym prof. dr. Klemensiewi­
czem  i zast. prez. inż. p benbergeren na 
czele.

C lotnictwie sportowem. Odbzyt lot­
nika p. Lepszego pod tym tytułem  odbę­
dzie sie w e ozwartek 12. bm o giodz. 
19-tej w sali U li. Politechniki 2. obrazami 
świetlnymi. (JdCzyt został urządzony 
starań iem Związku AwJatycznego SA 
Pol.

L w ow skie Tow . lekarskie. VI. posie­
dzenie naukowe odbędsah się 13. bm. o 6
wiecz. 1) P okazy chorych; 2) wykład: 
Dr. Dobrzaniecki: „Sympawctonńa pe-
ranterrialna pod w zgięoem  klinicznym*4,

(t) Zamach satnobóiczy. 43-letmi Ale­
ksander Kraziej, dozorca domu przy ul. 
Leona Sapiehy 22 w oeiu pozbawienia 
się żymia poderżnął sob"e birzytwą gar­
dło. W bardzo groźnym stanie odwio­
zło go P ogotow ie rat. do szpitala. P rzy­
czyną nieuleczalna choroba.

(t) W ypadek przy pracy. Edwaird HeS 
da, robotnik zajęty w  składzie drzewa 
na Bogdanówce, odbiąf sobie na olle 
cyrkularnej trzy palce.

(__) Włamanie. Do mieszkania Ana­
stazji Rodek. dozorczyni zam. przy uL 
Karpińskiego 15, dokonano wczoraj w ła­
mania i skradziono w gotów ce 100 zl

(—) Spędzenie płodu. W taoiaj UL 
kom. P. P  aresztow ał służącą Teklę 
Baranowską, która w e  wrześniu 1924 r .  
przy pomocy i za poradą akuszerki 
Wacfotiowej zam. przy p i  Szpitalne; 17, 
spędziła płód poczem zpgizebafa go na 
cmentarzu Janowskim. Przesłuchani 
przyznała się do sw e g j czynu, tłuma­
cząc się tern, iż zaszed łszy  w ciążą o* 
bawiiała się wstydu.

C— ) N ieszczęśhw y wypadeL. M ary- 
da Major, lat 60, zam. prz^" dl. Kaleczel 
16, idąc wczoraj do pobliskiego sklepu, 
poślizgnęła się i upadła tak nis-iszozęśJi- 
wfe, że doznała złamania nogi.

(—) Ujęcie złodzieja w ystaw ow ego. 
Za kradzież w ystaw ow ą na szkodę firmy 
M arkiewicz w Rynku, aresztowano 
wczoraj notowanego złodzieja Adolfa 
M iszczyszyna

Obiady smaczne, zdrowe, obfite, z 
trzech dań, po 80 gr. wydaje KoiO P o ­
lek, ul. Sokoła 1 i. p. 'róg Chorązczy- 
zny) od godz. 12 do 4. D!a akadlemikćrwi 
zniżka.

TEATR WIELKL
C zwartek 12. bm. „Halka" (urocz, 

przedstawienie ku czci gości Jugosł.)
P :ątell. 13. hm. ,,Traviata“ (ost. gość. 

w ystęp Selm y 'Kurz).
TEATR MA1.Y,

Czwartek 12. bm. „Spadkobierca" Sie 
dieckiego (premiera).

Piątęk 13. bm. „Spadkobierca",
TEATR NOWOŚCI:

Czwartek 12. bm. „Pajacyk" (5u% 
zniżki).

R ątek  13. bm. „Hr. Marica".

 ̂ Dzisiejsza (czw artkow a) premiera 
„Spadkobiercy" w  Teatrze Małym zapo­
wiada się jak najlepiej i ściągnie nane- 
w.no tfumy publiczności. W  soisie osób 
błorącydh udział w  przedstawieniu przez 
orm-rkę opuszczono E. Kwl&tkiewiczową, 
wybitną artystkę, która gra jedną z g łó­
wnych ról. Na dzisiejsze przedstawienie 
w ybura się ogół .inteligencij lwowskiej.

„I.'setta, córka źle strzeżona". W so­
botę u- Teatrze Wielkim odbędzie się 
prenrera tego dawno Już zapowiadanego 
3-aktowego baletu przygotow anego nie­
zmiernie starannie. „Lisetta" otrzyma 
bar dzo staranne i niezwykle efektowne 
dekoracje K. Mackiewiczu, urządzać zaś 
będzie specjalnie scerę  insp. Stahl. T y­
tułową rolę gra p. Biczówna, główną ro­
lę Burkacka, dalej wystąpią pp. Pall- 
szew ski, Cesarski. Morawski, ca ły  ze­
spół baletow y i szkoła baletowa. Przed­
sprzedaż biletów rozpoczęła się dziś.

Sala T ow arzystw a M uzycznego.
Pfątek 13. marca: Akademicki Chór 
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MARCOWA REWJA ZIMY.
L w ów , 12. marca.

Przyroda urządza nam w marcu jak­
by rew.ietkę zimy, która nie jawiła się 
w terminie przepisanym przez prawo bo­
skie u przez ludzkie kalendarze. Po pięk­
nem przedwiośniu, zaczęła się ta rewiet- 
ka od listopadowych mgieł i szarug, po­
tem przyszedł grudzień, przeplatany 
deszczem  i mokrym śniegiem, a w  dniach 
ostatnich mamy wspaniały styczeń z u- 
bielonytni śniegiem dachami. 7. uginają­
cymi się ood grabem białem obrzeże­
niem okiściamj drzew św ierkow ych, z tę 
gim mrozikiem, który przynajmniej w 
rannych godzinach ścina w twarda sko­
rupę błoto uliczne, a z chodników czyni 
tory ślizgaw kowe... A jakkolwiek mar­
cow e słońce po krótszej lub dłuższej 
igraszce z zimowymi krajobrazem, z któ­
rego w ydobyw a cuda brylantowych  
lśnień, w reszcie, przynałmniej w śród-

om— m m m m m
ka dz!ew czyny i dwóch innych je­
szcze. Oczywiście chciano ich o- 
skarżyć o izamach morderczy na 
mnie. Było to podejrzenie zupełnie 
naturalne, które j mnie nasunęło się 
odrazu. Lecz cóż. rysopis żadnego z 
n'ch nie zgadza! sie z tym, który ja 
podałem. Żaden n *  miał blizny na 
■policzku. Przyznawali się do 'kra­
dzieży, ale nie do etosu nożem. I 
posiadali alibi.

-....Wiadomo, co są warte allb' u 
tych ’udzi. A le brak blizny był rze­
czą poważniejszą... .W trzy tygod­
nie później chyyytaia podczas obłS- 
'•y osobnika, mającego bliznę na 

lewym policzku. Karany już wielo­
krotnie, operujący w tej samfcj 
dzielnicy. W ystarczało a i  nadto, a 
by go o sk a r ż y ć . Spędzenie czasu w 
wieczór mojego wypadku? Bardzó 
waitphwe, ale zak'inał się, że nigdy 
mnie nie widział- n'ie tykał i że wca­
le nie 2na tamtych Tamci zaf także 
przys:;gają, że go nie znają. Zresz­
tą nic znaleziono żadnego świadka- 
któryby stwierdził, że widział ich

razem. Ale cóż to :za dowód? W 
tych środowiskach, gdzie wszyscy 
ze sobą trzymają, nie zdradzi jeden 
drugiego. W śledztwie odniesiono 
wrażenie, ż<- ci trzej, albo jeden z 
trzech, kochanek dziewczyny, za­
płaci! tamtemu, aby to 'zrobił. P rzr 
puszczenie zresztą zupełnie natu­
ralne.

„Leżałem jeszcze w szpitalu, gdy 
mi go przyprowadzono i zapytano: 
„Poznaje go pan? Poznaie pan bli­
znę?1*- Odpowiedziałem- , Człowie­
ka nie poznaje. Ale blizna jest14.
. Kiedy stanął przed sądem, adwo­

kat jego zwrócił się do mnie.
— „Podczas śledizitwa powiedział 

pan i t  n«  poznaje oskarżonego?
— „Powiedziałem, że nie mo­

głem przypatrzeć się człowiekowi, 
który napadł na mnie na ulicy Pół­
nocnej, ale że miał on taką' samą 
bliznę, jak ta.

— „Ale czy bliżna była na pra­
wym policzku, czy na lewym?

— „Spojrzałem raz jeszcze na 
tamtego osobnika i odpowiedziałem:

— , ,Na lewym*
,,Jest pan tesro pewny?
,. Odrzekłem;
—  „T ak!
...Wobec t®gc tamten został ska­

żamy na sedem  lat ciężkich robót. 
A teraz właśnie p-zyjdz'e to, co 
chciałem panu Dowiedzieć.

„W roku 1917, podczas wojny — 
już dawno byłem na cmerytu-ze —  
pojechawszy pewnego dnia do Pa­
ryża. do .nojei siostry, która miesz­
ka przy ul'cy Mryet, zaszedłem do 
sądu wojennego Sądzono jakiegoś 
dezertera, byłego kryminalistę. Spo­
glądam na niego i widzę m ej'go 
mordercę Nie tego, którego skaza­
no. innego! Prawdziwego. Tym ra­
zem była to ta sama twarz, przy­
pomniałem ja sobie, ł miał istounie 
laką samą bliznę, ale na prawym 
poltozfou.

— I powiedział pan to?
— Nie. Po 00? Tamten już był 

wplmy wtenczas. Jego rehabilha- 
cjia? Gwizdał pewn&e na nią,. A 
byłbym spowodował skazanie tego

drugiego. Nie jestem już w policji, 
nic mnie to n’e obcnodzilo.

,.Zrozumiałem tylko wówczas. 
00 się stało, pokazano mi tamtego 
z jego blizną na lewym policzku w  
szpitalu. A kiedy na rozprawfe ad­
wokat zapytał' „Z której strony 
była blizna u człowieka, kfóiry pa. 
ma zraiutj? i kiedy usiłowałem przy­
pomnieć sobie tego z ulicy Półno­
cnej, przyy-uuniaiem sobi;p tamtego' 
ze szpitala.

— Nazywają to, ■( doanem, u- 
warsitwowieniem wspomnień. Zia- 
w ‘sko hardco częste.

—  To m ożliw e ... A le widzi pan, 
jesft lesizcze rzecz inna. Cywil może 
przed sądem pozwolić sobie ma wa­
hanie, powiedzieć: „Nie jest“m pe­
wny, muszę się namyślić". Ale ajent 
policyjny inusi zeznać od-azu „tak**, 
albo „nie44.

Prv»kład A. W .
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Dyrekcja Polskiego Biura Po­
dróży „Q rb is“ Lwów, Jagielloń­
ska 20, przypomina, że zgłosze­
nia na wycieczki do Rzymu, Pa­
ryża  i Londynu już się rozpo­
częły. Zamiejscowi mogą się 
zgłaszać wTiaszych oddziałach.

N i e b y w a ł a  o k a z j a  d l a  
m y ś l i w y c h !

N o p w e g ja  organizuje sześcio­
tygodniową w y c i e c z k ę  m y  
s l i w ę k ą  na ni.*dźwiedzie polarne, 
reny, foki, psy morskie. Szczegó­
łowych in fo rm acy j u d z ie la  Dy­
rekcja Polskiego Biura Podróży 
„ O r b i s 11 Lwów, Ja g ie llo ń sk a  20, 
oraz wszv?tkie O ddriał . 1328

(Z) Gen. Zatorski został przewodni­
czącym komisji dla opracowania prze­
pisów  kancelaryjnych przy sztabie gene­
ralnym.

(Z) Z powodu odejścia gen. Sosnkow- 
skiejro, dotychczasow ego przewodni­
czącego komisji ubiorozej ma inne stano­
wisko. minister w yznaczy! przewodni­
czącym  tej komisji gen. Osińskiego.

Pochód więźniów przez ulice W arsza­
w y. (Z) W czoraj przyw iezione z My­
słow ic cło W arszaw y 21 więźniów ban­
dytów  skazanych na długie, częściow o  
dożyw otnie więzienie. Interesującym byl 
ów  poohód. który zarządzenie pcJicji 
przeszedł z dworca głów nego do wię­
zienia w  Mokotowie. Policja roztoczyła  
baczną bardzo opiekę, niemniej jednak 
skazańcy szli pieszo, wcale nie skuci. 
Zapowiedziano im, że na w ypadek ucie­
czki grozi im kula.

P roces red. W asilew skiego. (Z) Dzi­
siaj rozpoczęta się w  sądzie apelacyjnym  
w W arszawie rozprawa przeciw redak­
torowi „Oazety Wairsz." p. W asilew skie­
mu o znieważenie komitetu uczczenia śp 
Prezydenta Narutowicza. Jak wiadomo, 
red. W asiiewskt zostat przez sąd okrę­
gow y sw ego  czasu skazany na tydzień 
aresztu i 600 zł. grzyw ny. W yrok spo­
dziewany jest jutro.

Auta grożn śmiercią dorożkom. (Z) Z 
W arszaw y donoszą: Na m iasto wyru­
szają codziennie now e partie taksame- 
trów, tailc, że dorożkarze zostali w  Sw o­
ich zarobkach i istnieniu poważnie za ­
grożeni. Odbyło się tu naw et zgromadze­
nie dorożkarzy, celem zastanowienia się 
nad moż®wością obniżenia taryfy.

(m) Zamknięcie stacji Żabno dla w y­
ładunku zw ierząt raclcznycb. Przyjmo­
wanie do przewozu takich przesyłek do 
stacji Żabno (Tam ów -Szcz^rin) uznanej 
jako obszar zapowietrzony pryszczycą  
nastąpić może aż do odwołania tylko za 
zezwoleniem  W ojew ództw a Krakow­
skiego.

Nowa llnfa Wolejowa. Od 15. hm. o- 
twantą zostaję dla ruchu osobow ego no­
w a linia kolejowa P aw łow ice śląskie  
Chybie.

Sam obójstwo inżyniera. (Z) Wczoraj 
zastrzetót słę  w W arszawie inż. Witold 
Rudnicki, który pracował w fabryce 
Rudzkiego,

(m) Niemcy opuszczają porty ru.nuń- 
.«bie. 'Bojąc się ewentualnej konfiskaty 
jako represji w sporze rumuńsko-niemie- 
clcifli o odszkodowania, Lloyd niemiecki 
iwryoołał sw e okręty z portów Rumunji 
i przosunął je do portów bułgarskich.

(t) Konsulat polski w Marjenbadzie. 
Min. spraw zagr. otw orzyło w Marjen­
badzie honorowy konsulat, obejmujący 
okręg marjenbadzki, francesbadizki i 
karlsbadzki. Konsulat podległy będzie 
poselstwu w Pradze za pośrednictwem  
konsuiątu w; Pradze.

NiBzwyhłB zjawisHo na
Co ujrzał przechodzień w śród w ichury. — W  n'szy, pow sta­
łej w skutek oberw ania przez w iatr  bryły piasku, ukazała się  
zagad k ow a postać rycerza. — Zjawa rozsypuje s ię  w proch. — 
M oneta  srebrna. — Co m ów ią (udzie nauki? — O dkryte pobo­

jow iska. — Dw a w idm a jeźdźców  koło  Przem yśla.
Lwów, 12. marca.

Wczoraj, we środę 11 bm. zja­
wił się w redakcji naszej, w po­
rze połudn owej p. L. B , zamiesz­
kały przy ulicy Kochanowskiego 
i zakomunikował nam następującą 
w wysokim stopn u

sen sacyjn ą  w iadom ość,
którą z obowiązku dziennikarskie­
go podajemy, mimo jej niesamowi­
tego charakteru, a to tem bardzie , 
że p. L. B. znany jest naszej re­
dakcji osobiście i że nie mamy 
żadnego powodu do powątpiewa­
nia w wiarygodność jego słów.

Mianowicie p. L. B. o godzinie 
11 przedpołudniem tegoż samego 
dnia, ij, we środę, U  bm., prze­
chodził drogą wiodącą u podnóża 
t. zw. „Piaikowej góry", wznoszą­
cej się — jak w iadom o— w oko­
licach t. zw. „Lasku cesarskiego" 
czyli Kai-erwaidu. W  chwili owej 
szalała właśnie niezmiernie silna 
w chura, która miot ła tumanami 
śniegu i piasku, przeginała ku zier 
mi okoliczne drzewa i wprost dech 
lamowała w piersiach. W pewnym 
momencie od massywu „Góry Pias­
kowej* oderw ała się pod naporem 
wichru olbrzymia bryła zmiesza­
nego z gliną piasku, w tejże zaś 
samej chwili oczom p, L. B. uka­
zało się

nadzw yczajne po prostu zja­
w isk o :

Oto w owem miejscu, z które­
go oderw ała się wspomniana bry­
ła, utwotzyła się jakby nisza, w 
nie zaś oczom zdumicnego i prze­
rażonego przechodnia ukazała się

postać rycerza jakgdyby rzym ­
sk ieg o  w  pełnej zbroi,

z oczyma otwartemi i skierowane- 
mi nieruchomo w stronę naszego 
informatora. Postać rycerza okryta 
była pancerzem, złożonym z łusek, 
które na pierwszy rzut oka czy­
niły wrażenie grubej skóry. Zjawi­
sko stało zupełnie bez ruchu.

Informator nasz, zdumiony do 
najwyższego stopnia, cofnął się in­
stynktownie od owej zjawy, w tej 
samej zaś chwili pod uderzeniem 
ponownem wichru

zjaw a zuiknęła, ,

rozsypując się w proch. Jedynym 
śladem pozostał szary krąg na 
piasku, który zresztą po chwili 
także znikł, rozwiany przez wi­
cher.

Przyznajemy szczerze, że mimo 
wiarygodności naszego informatora, 
w p erwszej chwili traktowaliśmy 
opowiadanie jego z całym sceptycy­
zmem. Na poparcie swego opo­
wiadania p. L B. złożył nam jednak

małą m onetę srebrną>
jaką znalazł w tem właśnie miej­
scu, a którą widocznie m iał ÓW 
rycerz-widmo przy sobie. Monetę 
ową przechowujemy w redakcji 
naszej i jest ona każdej chwili do 
dyspozycji naszego świata nauko­
wego, względnie ludri, którzy tą 
caią niezmlern e dziwną sprawą 
by się zainteresow ał.

Spełnia ąc ponad o obowiązek 
dziennikarski, zwróciliśmy się do 
kół naukowych, gdzie ośw iadc/oro 
nam, że fakt powyższy, aczkolwiek 
bardzo dziwny, nie zasługuje jed­
nak na to, aby traktować go jako 
akieś przywidzenie czy też nusty- 
kację. Przeciwnie, roczniki nau­

kowe
zap isu ją  fakty podobne

a są one tem bardziej przekony­
wujące, że zjawiska tego roda t o  
zaobserwowano właśnie na zie­
miach polskich. Mianowicie w r. 
1871 kclo Gruszowa, wsi położo­
nej o milę od Dąbrowy w Tarnow- 
skiem w okolicy bardzo p asz- 
czystej, podczas silnej zawieji z 
wydmy piaszczyste5, rozmiecicnej 
przez wicher, wynurzył się nagle 
ęaty

hufiec zbrojnych jakichś 
rycerzy.

Rozróżnić można było niemal cał 
kiem dokładnie całą ich postać 
uzbrojenie, za najmniejszem jednak 
dotknięciem rozsypywało się 
wszystko w proch.

jak  utrzymują mieszkańcy Gru­
szowa, rozpoznać można było na­
wet arterje na rękach owych wi- 
dmowych żołnierzy.

O zjawisku owem don esiono 
wówczas reprezentantom świata 
naukowego, a także pismom pe- 
rjodycznym, tak, że rzecz cała stała 
s ę przedmiotem bardzo obszernej 
dyskusji. Podczas dyskusji owej 
ustalono, że zjawisko owe było

ponad w szelką w ątpliw ość  
rzeczy w iste ,

a szczegółowych wyjaśnień udzie­
l i ć  odnośnie do n ego p. Wik 0- 
tja Bzowska, obywatelka z miej­
scowości jabłonna z pod Radło­
wie, która będąc wówczas na 
miejscu w Gruszowie, zebrała szcze­
gółowe rewelacje o całej sprawie.

Na podstawie jej opowi dań 
przypuszczać by można, że owe 
wielkie połacie piasków ruchomych 
w okolicach Gruszowa .pokrywają 
jakieś
zapom niane a olbrzym ie pobo­

jow iska.
na których od czasu do czasu wi­
cher rozw iew ając wyniosłe wy­
dmy, usypane z plasku, odsłania 
żetlałe zupełnie

zw łoki bo jow ników ,
poległych w bitwie stoczonej ongiś 
na owych pustkowiach. Odsłonię­
te tym sposobem  szczątki ciał i c- 
kruehy wojennych rynsztunków, 
stają się na parę sekund widzial­
ne, a następnie m om entalnć nikną, 
rozsypując się w proch. N atonrast 
w głębszych pokładach znaleźć 
podobno można całe kośćce ludzi 
i zwierząt pociągowych, a także 
mnóątwo szczątków broni metalo­
wej oraz nożów i strzał kamien­
ny eb.

Podczas dvskusji, jaka z okazji 
zjawiska w Gruszowie się rozwi­
nęła, zabrał taicie głcs znany pod­
ówczas uczony prof. Łepkowski, 
który oświadczył, że podobne od­
kryjcie uczyniono raz także

w  o k o licach  P rz em y śla ,
gdzie po nagłem usunięciu się p ia­
szczystego gruntu, ujrzano

2 jeźdźców  na koniach
w takiej postaci, jakby jeden z 
nich drugiego ścigał. Widzenie o- 
wo trwało bardzo krótko, poczem 
momentalnie zczerniało i rozsypało 
się w proch. Jak stwierdził prof. 
Łepkowski, także pod Paczoltowi- 
cami, jeszcze w r. 1811, ukazał się 
również inny w ten sam sposób 
odsłonięty przez nagłe usunięcie 
się piasku rycerz w zbroi. I on 
także niebawem rozwiał się i znikł. 
Został jednak po nim realny do­
wód, bo kilka sztuk monety podo­
bno z czasów Hadrjana — które 
miał przy sobie. Pieniądze te po­
siada do dzisiai bbljoteka Uniwer­
sytetu Jagieilońsk ego.

Uważając, źe dalsza dyskusja 
w tej sprawie przerastałaby ramy 
dziennika, podajemy fakty zaob­
serwowane przez naszego informa­
tora do wiadomości publicznej, 
podkreślając raz jeszcze, źe obser­
wacje, poczynione przez p. L. B., 
były

ja k  n a jz u p e łn ie j śc is łe ,
dalej, źe jest on od dawna znany 
redakcji naszego pisma i że nie 
mamy najmniejszego powodu po­
sądzać g-> o chęć zmistyfikowania 
opirji publicznej. Wspomniana mo­
neta jest każdej chwili do dyspo- 
zyci św ia a uczonego w naszej 
redakcji.

„Najazd" annjl murzyń­
skiej na Szwajcarje.

Puścili się na południe w poszuki­
waniu A fryk i.

Zurych, w  maircu.
Ludność wiejska w  okolicach 

Baizylei niedawno nrzeżywafci chwi 
le strachu. Na drodze, wiodącej od 
granicy Francji, ukazał się oddzia- 
łek czarnoskórych, odzianych w 
barwne mundury wojskowe. P rze­
rażeni wieśniacy zaalarmowali po­
licję z kilku wiosek. Nieustraszeni 

■strażnicy otoczyli egizioftycz-nych 
„napastników", ledwie żywych z 
głodu i zmęczenia. Przywódca, gdy 
mu oznajmiono, że jego ludzie są 
zaaresztowani, Odpowiedzią k ■

— To nas bardzo cieszy. Na­
reszcie przynajmniej odpoczniemy!

Ludzie ci w  liczbie dziewięciu, 
należący do armji marokańskiej, 
zziębli w  koszarach fratncusk'ch, 
wobec czego postanowili puścić się 
na południe wr nadziel te  dlotrą do 
słonecznej i gorącej Afryki.

Po nakarmieniu, zbiegów do­
prowadzono do granicy 1 oddano 
w ręce żandarmerii francuskiej. 

 o------

Chłop hypnotyzerem psńw.
B erlin , w marcu.

(4-) W miastach, gdzie wre za­
cięta walka o byt, liczne są spo­
soby zarobkow ana, a pomysło­
wość ludzka sili się na wynajdy­
wanie nowych „tricków*, celem 
zdobycia zarobku. W Berlinie zna­
lazł się pewien dowcipny chłop, 
który znał sposób hypnotyzowania 
psów i poprostu uwoził najpiękniej­
sze okazy rodu psiego, by je pó­
źniej sprzedawać za dobrą cenę. 
Aresztowany oświadczył, że hypno- 
tyzowanie psów jest jego „we­
wnętrzną koniecznością".

16781220
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AMERYKAŃSKI WĄŻ - BOA W RZECE ŚRODKOWEJ ĘUROPY.
Pewien nauczyciel w Karyntii wyłowi! z wezbranych nurtów Drawy o- 

sobiiwą zdobycz w postaci olbrzymiego węża. Niezwykły okaz mierzył 2% me­
tra długości, ważył zaś 10 ,kg. By! to młody egzemplarz boa-dusioicla (boa 
constrictor), węża, mieszkającego tylko w Ameryce południowej. Skąd się więc 
ów boa znalazł w Karyntii? Widocznie musiał się wymknąć z jakiejś menażerii 
i płynął wezbraną rzeką, aż z wyczerpania skonał.

Wstrząsająca tragedia na morzu.
Rozbity statek  wśród sza lejącego  orkanu napróżno usiłuje do­
trzeć do brzegu. — W ołanie o ratunek. — B ohaterska ekspedycją  
ratow nicza. — Dw ie tragedje na dwóch statkach. — M orze p o ­

ch łonęło  19 ofiar.
Paryż, w marcu. francuska „Cotomendmt V/art“ %

Przed wystawą paryską.
(Od naszego korespondenta.]

W arszawa, 11. marca.
Onegdaj w  sali orderowej Pre 

zydjum Rady Ministrów odbyto się 
liczne zebranie Komitetu Głównego 
Działu Polskiego na Międzynaro­
dowej W ystawie Nowoczesnej 
Sztuki Dekoracyjnej w Paryżu. Po­
siedzenie zagaU Kierownik Mini­
sterstw a oświaty p. Zawidzki, po- 
£zem, wobec jednocześnie odby­
wającego się posiedzenia Komitetu 
Politycznego Rady Ministrów od­
dał przewodnictwo w ręce dyrekto­
ra Departamentu Sztuki p. J. Skot­
nickiego. Stwierdzono, że pomimo 
Przyspieszonego terminu otwarcia 
wystawy 1. kwietnia, roboty w  Pa­
ryżu przy budowie pawilonu pol­
skiego i urządzeniu innych działów 
będą na czas, zaś w kraju wyko­
nanie głównych eksponatów jest 
n,a ukończeniu i idzie tylko o po­
śpieszne dostarczenie ich do P a­
ryża. W kwestji udziiału Polski w 
przedstawieniach teatralnych w 
teatrze wystawowym, Komitet jak 
najgoręcej popiera tę inicjatywę 
i starania specjalnej Komisji o zdo­
bycie na to środków i ustalenie pro- 

ramu. W końcu po wysłuchaniu 
sprawozdania finansowego, z któ­
rego wynika, że pomimo wysokiej 
dotacji rządowej na realizację sa­
mej wystawy sztuki dekoracyjne], 
brak jeszcze około 50 tysięcy zło­
tych, Komitet polecił swej Komisji 
bnansowej jak najepergiezniejszą 
akcję celem zebrania brakujących 
funduszów, ażeby można było 
Pięknie rozpoczęte i prawie już do 
końca doprowadzone dzieło nale­
życie dokończyć i godnie 'zaprezen­
tować.

Słynny Edison pod 
pantoflem.

„Z dan iem  m oje] ż o n y -  —  o to  fra* 
z e s , k tó r y  z  u st m u nie sch o d z i. —  
C zu je s ię  z re sz tą  b a rd zo  s z c z ę ś li­

w y m  z  teg o , ż e  k ieruje n im  ż o n a .

Chicago, w maiwu.
Tomasz Alva Edison jest nietyl- 

ko genjalnym wynalazcą. Win'en 
być zapisany w złotej księdize 
przykładnych małżonków. Nawykł 
do tego, że o wszystkiem, co nie 
wchodzi w  zakres jego pracy, myśli 
żona. Ślepo tcż poddaje s»ę jej ko­
mendzie. W  prywatnej rozmowie 
słychać co chwila z ust znakomite­
go wynalazcy tak charakterystycz­
ne słowa; ,,Zdaniem mojej żony".

Jeden z dziennikarzy amerykań­
skich, interwiewując Edisona, —  
który nb. świeżo skończył 83 lat 
życia, — spytał, czy długo sypia?

— Nie czuję, wynurzał s ię  wiel­
ki starzec — potrzeby spania dłu­
żej, nad cztery godziny na dobę. 
Zdaniem jednak moje] żony. to za 
mato. Twierdzi ona, że powinienem 
spać sześć godzin, Budzę s'ę teraz 
regularnie po upływie czterech go­
dzin snu, czuje się wówczas zupeł­
nie wypoczętym, ale pomny pole.ee 
nia żony, zamykam oczy, odwra­
cam się na drugi bok i zasypiam 
na nowo, aby w dwie godziny pó­
źniej z czystem sumieniem powstać 
z fóżka

Dziś, w czasach gdy egoizm 
i chciwość święcą w świ c e orgje 
tryumfalne, pokrzepieniem dla du­
cha są przykłady, wskazujące że 
nie zanikła w ; ercach lud i w spół­
czesnych zdolność bohaterskiego 
poświęcenia i niesienia < fiary z 
własnego życia dla ocalenia dru­
gich.

Tragedja okrętu hiszpańskiego 
„C hrstina Reda", który p)dczas 
o s t ! nich huraganów, szalejącyc i 
na Oceanie Atlantyckim, rozbił s i;  
w pobliżu wybrzeża francuskiego, 
ujawniła w świetnej aureoli tę pię- 
k: ą cnotę, która jeszcze nie wy­
gaś a wśród ludzkości.

„Chris.Ina Reda", tró masztowiec 
z załogą złożoną z 20 iudzi, roz­
bity przez burzę, usiłował dostać 
się do zatoki francuskiej La Co- 
narde. Lecz na dwie mile przed 
zatoką ugrzązł na skale, a jedyne 
ccalen e załogi było w opuszcze­
niu torąc.-go okrętu. Spuszczono 
trzy łodzie, lecz dw e z nich p n e -  
wióciły się i zatonęły we wzbu­
rzonych falach. Trzecia zdołała 
dotrzeć do małej wysepki Bo's e.: 
Rć, skąd wysłano sygnały z wa­
laniem o ratunek. Większość za­
łogi została na tonącym okręcie.

Mimo szalejącej burzy i nie­
bezpieczeństwa puszczenia się na 
wzburzone morze, łódź ra‘utikowa

Nikt nie zaprzeczy, ża jednym z głó­
wnych warunków urody są piękne ząbki. 
Nie pomogą najpiękniejsze rysy, najdeli­
katniejsza cera. ieśli uśmiechu nie okra­
szą dwa rzędy białych, równych pere­
łek, jeśli po otwardu ust ukażą się po­
psute. wyszczerbione zęby.

Z tego względu klientelę atelier den­
tystycznych stanowią w przeważając) 
większości kobiety. One dbają więcej od 
mężczyzn o uzupełnienie swego uzębie­
nia, o plombowanie pnuchnćejących zę­
bów.

cśmiu ochotnikami załogi, pod do­
wództwem kapi ana Le Hechs, wy­
płynęła z portu na ratunek rozb - 
tk?m.

Dwa razy bohaterscy ratownicy 
musieli wracać do portu, aby wy­
czekać uciszenia się burzy, lecz 
żywioł szalał dale;. U płym ł tak 
dzień cały, a „C hrisina Reda" 
wzywała coraz rozpaczliwiej o po­
moc.

Oś mu  bohaterów wyruszyło po 
az trzeci i po czterech godzinach 

walki z żywiołem „Commendant 
Vi'jrt“ do taił do rozbitego okrętu, 
lecz z utralą 5 ludzi, których zmyły 
szalejące fale.

N a s t D u  „Christina R :d a ‘ roz­
grywała się równie straszna tra- 

edja. O tręt zanurzał się coraz 
głębiej, a jego załoga ratow ała ży­
cie wspinając się coraz wyżej na 
maszty. Co pewien czas któryś z 
rozbitków tracił siły i jak owoc 
' t  ząśnięty z drzewa wpadał  w 
tonie, a pozostali słyszeli tylko 
p zez pewien czas jego jęk rozpa­
czliwy.

Z załogi 20 ludzi ocalało zale­
dwie 6 w ra z  z k a p  tanem, a gdy 
dodamy do lego 5 ofiar ze statku 
ratowniczego, to ofiarą morza pa­
dło 19 osób.

Ocal ni, w stanie groźnvm, znaj­
dują się w szpitalu w La Conarde.

fortuny ocalić.
Racjonalna pielęgnacja zębów powin­

na się zacząć niemal od niemowlęctwa i 
nie powinno się jej zaniedbywać przez 
całe życie, a wtedy więcej byłoby w u- 
roczydb. usteczkach nie przerwanych ża­
dną szcaerbą rzędów białych perełek, a 
mniej... ziota, które z potrzeby robi cnotę 
i latając braki umiłuje wmówić ludziom, 
że to tak modnie

IJ nas niestety bygiem  Jawy uatnd
stoi jeszcze na bardzo niskim stopniu.

Inaczej jest w Japonjł, gdzie staran­
na pielęgnacja zębów  jest c*ł w ieków  w  
zwyczaju całego narodu naw et w jego 
najniższych warstwach, skąd wynika, ż«r 
u Japończyków bó! i próchnienie zębów 
nie jest niemal zupełnie znane.

Również w Stanach Zjednoczonych 
pielęgnacji zębów  pośw ięca się najbar­
dziej troskliwą uwagę; a rząd urządza 
na wielką skalę propagandę tej cnoty, 
szczególniej wśród młodego pokolenia, 
którego zdrow ie i w zrost w wielkim  
stopniu zależą od utrzymania zębów.

Propaganda urządza po miastach a* 
lnerykańskich demonstracyjne pochody 
dziec-i, uzbrojonych ni to  w  symbol — w  
olbrzymie szczotki do czyszczenia zę- 

i bów.
Bo w gruncie rzeczy głów nym  arka­

nem tajemnicy jest tutaij należyte uży­
wanie tego przyboru toaletow ego. Do 
utrzymania 'ębów  zdrowych nłc nie 
przyczynia się w  tak wysdkim  stopniu, 
jak wypłukanie jam y ustnej i odczysz­
czenie zębów  bezpośrednio, po każoem  
jedzeniu’. I rzeazyw iśoie żałow ać należy, 
że u nas nie p r z y ją ł się zwvczaj prakty­
kow any talk zagorzairrle przez Rzymian, 
którzy płukab usta przy biesiadzie.

Co prawda, takie w spólne płukank* 
nie należą do najesłetyczniejszych, ale 
są one w skazane przez hygiemę i now o­
czesne tow arzystw ©  powinno znaleźć 
sposób do wprowadzenia ich w  życie, 
choćby w jakiejś nowej, dyskretniejsze] 
formie.

Gdy mowa o szczotce do zębów , to 
należy zauw ażyć, że powinno się ją czę­
sto odmieniać i desinfekować, ażeby nie 
stała "się gniazdem mikrobów. Nina.

——O——

Z  ł y d a  ek o n o m iczn eg o
0  IMPORT Z POLSKI DO PERSJI
(Telefonem od naszego korespondenta.}

W arszawa, 11. marca. (Z.) Ko 
respondent Wasz dowiaduje się, żt 
w  niedługim czasie rozpoczną się 
rokowania o zakończenie dotych­
czasowych przewlekłych narad z 
pos. persik. p. Asad-chanem w  spra­
wie traktatu wieczystej przyjaźni. 
Koła przemysłowe polskie obiecują 
sople znaczne korzyści z dostaw 
taniej bawełny perskiej. Polsfca bę­
dzie  mogła wywcuzfić również wiele 
przedmiotów dio Persji. Wanto do­
dać, ż t  Rosja zapełniała przed woj. 
m  97 pre importu do Persji, z. cze­
go biisko 50 proc. pochodziło z Kró­
lestwa Polskiego. — Polska wy* 
wozić będziie dio Persji towiary włó­
kiennicze, cukier, obuwie, ubrania
1 naczynia emaljowane.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYCHSKA'.

Zurych, 11. marca. Złoty 99.75, 
N. Jork 5.J9 5/8, Londyn 24.795, Pa­
ryż 26.7875, Wiedeń 73.20, Praga 
15.44, W łochy 21.31, Bukareszt 
2.575, Berlin 123.675, Belgrad 8JK.

, O------

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lwów, 11- marca.
Na przedgiełdzle sytuacja analo­

giczna do wczorajszej. Ruch bardzo 
słaby, przy kursach zniżkowycn. — 

•Brak popytu i podaży. Oazy spadły 
na 12‘ĆO zachodnie na 3-00. Jaworz­
no 13 65 (wczoraj 13 95). Transak­
cje w Bruggerze, Azotach, Oazocią- ; 
gach, Lesienicach, Olkusza i Prze­
worsku.

Na Targu akcji kotowanycn po­
pyt za Oazoliną przy niedostatecznej 
podaży. — W innych papierach za­
interesowanie słabe, obroty skromne. 
Kursa niższe od wczorajszych.* — 
Papiery handlowe, procentowe wo-

Kącik dla Pań.

Co robić, by mieć piękne ząbki?
Lwów, 12. marca. Jednakowoż zabiegów tych, połączo­

nych z wielkim nakładem pieniężnym, 
nie możina nazwać staraniem o piękność 
zębów. Są to już ostateczne wysiłki mar 
noirawnego bankruta, aby boda? resztki
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góle bez transakcji. — Płacono za 
Chodorów 4 ’60—4’65, Browary 9.45 
<io 9'50, Tespy 5*55—5*60, Oikosy 
2-70—2-75, Gazolinę 170— 195, 
Bank Przemysłowy 0'35— 0 36. — 
Tendencja w dalszym ciągu zniżko­
wa. — Usposobienie bezochotne.

W walutach zapotrzebowanie nie­
wielkie. — Poszukiwano wypłaty na 
Londyn i Zurych. Kursa niezmienione.

OBROTY W AKCJACH.
Bank Hipoteczny 0’57,0*58, 0*60, 

Przemysłowy 0 35, 0‘36, 0'3b'l,, 
Z. B. K. 017. Rolniczy 0*55, Bro­
wary 9'90, 9 50, 9 45, Chodorów 
4*65, 4 60, Gafo ta 0 ’35, Gazolina
1'80, 1 85, 1-90, 1-95, Niemojowski
060, Oikos 2*70, 275, Parowozy
060, 061 , Pezet 0’28, Rakszawa
2-00, Tespy 5'55. 5*60.

OBROTY W AKCJACH NIEKO- 
TOWANYCH.

Azot 0'30. B rugger 0’48, 0*49. 
Elektrosan 0'12. Gazociągi 0'23. Ga­
zy wschodnie 12'25, 12'15, 12’20, 
1210, 12 00.Gazy zachodnie 3’00. 
Jaworzno (25) 13’65. Lesienlce 1*55, 
150. Olkusz MO. Przeworsk (okaz.) 
280 00.

Giełda zbożowa.
Lwów, 11 marca.

W obrocie giełdowym skromni 
transakcje w jęczmieniu browarnia­
nym po cenach nieco wyżkzych od 
dotychczasowych notowań. Zainte­
resowanie dla żyfa przy braku do­
statecznej podaży. — Tendencja lek­
ko zwyżkowa. — Usposobienie o -  
żywione.

Obroty prywatne.
Lwów, 12 marca.

W czonj tendencja chwiejna. 
Obrót średni.

Dolary amer. 5*18'/* d o  5*19, 
d o i. kanadyjskie 5*15*,  d o  5 ‘l b 1/^  
k oron y  czeskie 0*15 */, d o  0*15’ 4, 
leje 0’02'f, d o  0*02*/,, franki Iranc. 
0 2 7 do 0 - 2 7 frank szw ajcarsk ' 
1-00 do 101* funty s z te r l  2440 
da 24 60, Ruble a  500' a 1 jo  
za 1 tys . 310  zł. d a  3 ’25 zł. 
d r o b n e  za  1 tys. 1*80 - d o  2*00 zł. 
n iem ieck ie  tys, stare za  l  tys. 
042 do 0*45 gr ., k o r o n y  a istr. za  
tys. 0 0 7 d o  0-07> , gr.

Złoto: 20 kor. 21,75 do 2190,

Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 11. marca 1925.

Wartość Dywidenda U  marca
nomin. 192H 1924 Akcje płacą żądają transakcje

Mkp. Mkp. * i kuponem bieżącym zł 1 Kr zł | er*

280 140 — Bank Związkowy _ — — — — .
280 130 15000 Bank hipoteczny . — 56 — 61 0*57—0*60

1000 500 — Bank handl. poza. -- — — — —
280 184 2800 Bank Komercjal. . — — — — *—
280 140 5600 Bank M ałopolsk i. — — — — —
280 140 7800 Bank powsz. kred. -- — — — —
280 130 SOOO Baak Przem ysłów. -- 34 ■ — 37 0‘35—0 ‘33 -

1000 — — Bank Rolniczy . . — 54 — 56 0 55
280 84 15000 Bank Ziem. kred. -- 16 ;— 18 0*17 i
280 84 — Bank Zemelny . . -- — -- — —

1000 600 100000 Z w. Sp.Z. w P oz. . -- — — — —
5C0 — 5000 Agrochemia . . . -- — --- — —

1000 650 — Bracia B iskupscy — — — — —
500 2000 — Browary . . . • 9 3 * 10 — 9 * 4 5 -9  90

1000 3000 25 gr Chodorow . . . . 4 55 4 70 4 6 0 -4 * 6 5
1000 2000 50 gr C h y b i e .................. 5 80 — —• —•
1000 800 30000 Cegielski . . . . — — —
1000 1000 2000 Ćmielów . . . . — — — — —
_ — — Fabr. Lokomotyw — — — — —
140 14000 140 G a f o t a ................. — 31 — 36 0*35
140 800 — G a l i c j a ................. «— __ — — —

1000 _ — Gazolina . . . . 1 75 2 — 1*80-2*95
140 600 — G órka...................... — — — —
140 18000 — K a rp a lit................. — — — —
280 200 5000 K r a k u s ................. — — — — —

5000 15000 — M aryn ia .................. — — — — —
1000 300 10500 Niemojowski , . — 59 — 61 0*60
_ ■_ — „Nitrat* Zakł. cb. — 30 — — —

1000 4000 — O ik o s ...................... 2 6> 2 80 2*70—2*75
500 750 4 g r Parowozy . . . . — 59 — 62 0 6 0 —0*61
500 200 1000 P e z e t ...................... — 27 — 29 0*28
350 175 — P o c i s k .................. — — — — —

1000 500 7550 P o k u c ie ................. — — —. — —
500 350 20000 Polska nafta . . . — 65 — — —
500 400 — Polskie Tow. Bud. — 65 — — —

10000 2500 — P o t ę g a ................. ' — — — — —
140 280 — Rakszawa . . . . 1 95 2 05 2*00
500 300 360 Rohn Zieliński . . — — — — —
200 140 — Siersza elektr. . . — — — —\ —
140 300 — Siersza górn. . . 4 65 — — —
280 750 — Spół. Wydawnicza — — — — —

1000 — 1800 T e h a t e ................. — — — — —
700 700 20000 T e p e g e ................. — '— — — —

1000 350 — T e s p y ...................... 5 45 5 70 5*55—560
140 280 — Trzebinia . . . . — — — — —
500 1000 — U r s u s ...................... — — — — —

1000 1070 — Zieleniewski . .  . — — — — —
140 90 — Im p e a ...................... — — — — —
500 200 1500 Polski Glob . . . — — — — —

1000 520 45000 Polbal ................. — — — — —
1000 210 — P o iso t ...................... — — — — —
140 240 4500 T oh an ...................... — — — —
600 300 — W a w e l .................. — — — — —
— — — kol. HnrtownlaS. A. — — — — —

2’k :• *1.• k. 19 70 L.J 19 80, 20 .:i
. 4 ) 0  do 24 00, 10 ru b li 16.80 o
7 0 )  gr.
Srebro: kor. ansfr. 0-44180’44 ,

5 - kor. austr. 2 v 0 -2*32, Moreau 
1*18 — 120, srebr. ru b le  1 8 8 —190 
kopiejki za rubal o 4 —C£6

O G Ł O S Z E N I A .

STENOGRAFJI w yucza listownie szyb­
ko, jaiknajdokładniej (gwarancja) In­
stytut Stenograficzny, W arszawa, M o­
kotowska 39. Żądajcie bezpłatnych 
prospektów. 1241-10

[ Posady l pracs 1
PIELĘGNIARKĘ do niem owląt, młodą, 

w yszkoloną poleca od zaraz Biuro 
Mąrjj Rechter, b. nauczycielki domów  
arystokrat. L w ów . Klonowicza io. 1342

BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów ,
Pl. Akademicki 3, Telefon 1361, umie­
szcza nauczycielki, nauczycieli, Fran­
cuzki bony Polki, Niemki, zarządczy- 
nie, służbę w szystkich zaw odów , rząd­
ców , ekonomów, leśniczych, ogrodni­
ków. 1238-3

BUFETOWIEC pierwszorzędna siła po­
szukuje posady zaraz. Zgłoszenia: 
Księgarnia Jasieikiego pod „Pierw szo­
rzędna sita" Stanisław ów . 1312-2

I Mieszkania, fokals. sklepy1
PENSJONAT ANUTA Kopernika 1. 3 teł. 

23,00 w olny pofcój._______________1321-3

DO WYNAJĘCIA zaraz sklep za rocz­
nym czynSzem Sapiehy 28. 1256-3

1Kunno. sp rzedaż , zam ian tI
KUPIĘ w e L w ow ie bez pośrednictwa 

realność z komfortem i ogrodem z mo 
żliwą zamianą mieszkania. M ięscwicz, 
Pułaskiego 4, I p. 1324-3

WILLĘ w  dogodnem miejscu w e L w o­
wie kupię, jabłonowskich 20, mieszka­
nie 2.____________________________ 1322-2

NDlTONbl k o łd ry , m aterace , k o c e  łó i-
I1HJ1H1IIIJ ka, d yw an y, ch o d n ik i, firan ki, 

k apy, b ie lizn ę , s ie n n ik i p o le ca  n a jta n ie j
KAZ. SKIBIŃSKI, Lwów, Kopernika 4

tylko naprzeciw Szkowrona 35 -20

DtlRKOPPA maszyny do szycia poleca 
Skład maszyn, Gródecka lOa. 1175-10

FORTEPIAN łub pianino kupię zaraz. 
Ootówka Nowacki, Pańska 17. 1255-4

FORTEPIANY, pianina, tisharmonje, pier­
wszorzędnych fabryk, najnowszych 

'konstrukcji, rraw ie nowe, sprzedaje, 
kupuje, mienia. Tylko za gotówkę. 
H/.NAK, Pańska 21. 5

E Rozmaita, 1
UNIEWAŻNIAM kartę zwolnienia od 

wojska, na nazwisko W a le n ty  Sztyc, 
___________________________________13bl

KURS TAŃCÓW zw yczajnych i tańce 
now oczesne rozpoczynam, do świąt 
w yuczę najdokładniej. Specjalny kurs 
Mazura rozpoczynam. Nowicki, Pań­
ska 16. 1.327-3

PLANY I KOSZTORYSY MŁYNÓW, 
tartaków, oraz wszelkich innych zakła­
dów Prze my słow y cli szybko i tanio wy* 
konuje, oraz wszelkie maszyny na raty

poleca 1339-15
.. i* i 2 . •» *r “

Lwów , ul. Batorego 4.
Techniczna porada bezpłatnie. -

WSZELKIE n ap raw y  zegarów i zegar­
ków wykonuje najlepiej i pod gw aran­
cją firma Leopold Targalski, pl. Aka­
demicki 2. 133313i -airm-i- —i—i  --— — — ——— 1

MOTORY ropne „PERKUN" od 6 do 6C
HP. z gw arancja ,  ła tw e do obsługi nawet 
dla zw ykłego nieczytelnego robotnika, 
zużywają mato ropy, części sk ładowe 
natychm ias t  do otrzymania, nizka cena, 
eto odpada, zap ła ta  w  dogodnych ratach, 
monterzy  do dyspozycji,  nadto maszyny 
młyńskie, ra sy ,  transmisje, obrabiarki do 

żelaza i drzewa poleca 
. . '  l J  I  L  O  * J?  •*

Lwów , Batorego 4. 1338-15
Techniczna porada bezpłatnie.

IGŁY TRYKOTNICZE, przyrządy przęd­
ne, tkackie, powroźnicze. kilimkarskie, 
grzebienie, nicielnice, osnow ę i wełnę 
kilimkarską poleca M. BiaszkowskI, 
Lódż, Pańska 23.________________ 846-10

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną książecz­
kę wojskową z r. 1899 na nazwisko 
Fischel Metselman z K ozaczyzny po­
wiat Borszczów', wydaną przez P. K. 
U. Czortków. 1308-3

lEOPOLS TARGALSKI
Z E G A R M IS T R Z

p l .  A k a d e n r i e k i  %
p o l e e a :  1332

Z egary , Z egark i, Budziki, 
Z egary  kuchenne, b ijące, — 
jakotBż przyjmuje wszelhie naprawy.
L. 161 ó.

Ogłoszenie.
Magistrat król. wol. m. Sokala roz­
pisuje niniejszom przetarg ofertowy 
na dostawę kompletnego urzędgenia 
eiektrowni i nr instalację światła 

elektrycznego w Sokalu. 
Osoby, wzgl. firmy, reflektujące 

na pewy sze przedsiębiorstwo, ze­
chcą wnoś ć szczegó owe oferty pi­
semne z podaniem warunków w ter­
minie do 28 marca b. r. 1326 

Sokal, dnia 7. marca 1925.
Magistrat hról. woli. miasta Sabala.

u m i E R a c z K :  i c h o d n iu i
kokosowe oroz CERATY

w szelkiego rodzaju poleca najtaniej

li. Hoszowski
Lwów, Akademicka 3.

________________  1340
LICYTACJA KONI WOJSKOWYCH.
Dnia 27. marca 1925 r. o  godz. KMei 

rano na targow icy końskiej w e  Lwow ie 
odbędzie się publiczna sprzedaż okjofo 
4 kon; wojsk, wybrakowanych.

Od brania’ udfciału xw  licytacj; są  w y- 
Jduczemit zaw odowi handlarze i pośred­
nicy konni. 1343

Konmdt. Uzop. koni Nr. 16, Lwów .
 _________ (—) Padlak, ppułk.

G1NEKOLOG-AKUSZER

Dr. fllBhsandBP Rosenberg
Lwów, ul. Sykstuska 2. Tei. 31-43.

CENY O G Ł O SZ E Ń :
Za w iersz 1-szpaltow y milimetrowy 

'(szer. 30 mm.) ogłoszenia zw ykło  aa 
tekstem 12 gr., za w iersz 1-szpalt mffi- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadestano 1 n e­
krologi 30 gr„ za w iersz 1-szpalt mili­
metrowy (szer. 60 mm.) po Im nicw

paski I Inseraty na stronach tefcstowyefc 
38 gr„ za w iersz 1-szpalt mUlnretrpwf 
(szer. 6(1 mm.) w tekście (kronika, iw  
portu ar, dział ekonomiczny itd.) 40 g r , 
za w iersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na ptw-wszej stronie 43 gr. 
drobne ogłoszenia za slow p (t g r , # 0 -

bn« ogłoszenia kupno I sprzedaż za sło ­
w o 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo- 
nlajne, korespondencje p-yw atne za sło ­
w o 12 gr., dia potrzebujących pracy lob 
posady 4 gr., cala strona ogłoszeniowa  
2ŚS z l  poi., cała strona tekstow a 483 
zł. po)., cała strona poć nagłówkiem

(I-sza) 570 zł. poi. — Ogłoszenia za­
miejscowe 30% droższe. —  Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy. _  Porta przekazów nie bonlff- 
kujemy. — Uwaga: Kolumny ogłosze­
niow e są  podzielone na 8 łam ów (szpalt) 
tekstow e na 4 łam y (szpalty).

Z Drukarni bp. Akc. Wyd. pod zarz. i. Płockiego we Lwowie. Naleiytość pocztową opłaaono ryczałtem. Odpowiedzialny re:*.: Maflan Machalskl


